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Ceny ogłoszeń  Za miejsce wier­
sze uonpareicm 1'50 Mk. w nade* 
sianem 5 Mk. Ciosy publiczne po 

7 Mk za wiersz.

* -- * s*-ł •. : o.

Nasze d w u d z i e s t o l e c i e  Do Abonentów
K raków , 31 m arca . 

'D w adzieścia la t  m ija  w łaśn ie  od czasu, 
,,N aprzód '1 z ty g o d n ik a  zosta ł zm ien iony  

w  p ism o codzienne. U  sc h y łk u  ro k u  1899 m i­
n is te rs tw o  urzędnicze h rab iego  C lary  (w któ- 
r e m  m in is trem  s k a rb u  by ł K niazio łuck i, a  
m in is tre m  d la  G alicy i z m arły  w  ubiegłym  
ty g o d n iu  K azim ierz  C hłędow ski), p rzep ro ­
w adziło  w  p a rta m  oncie a u s try a c k im  zn ie ­
s ien ie  s te m p la  dz ien n ik arsk ieg o , tego  po­
tw ornego  p o d a tk u , obciążającego  każdy  w y­
b ru k o w a n y  egzem plarz  gazety  haraczem . 
R eform a t a  w y w ia ł a  p o tan ien ie  dzienn ików  
i  w zm ożenie się czy te ln ic tw a, a  zarazem  u- 
m ożliw iła  ludziom  m ezam ożnym  z a k ład an ie  
dz ienn ików  bez obaw y ru in y . C zuliśm y w te ­
d y  w szyscy w  p a rty i, że te raz  p rzysz ła  p o ra  
U rzeczyw istn ien ia  n aszych  o d d aw n a  żywio- 
byoh  p rag n ie ń : s tw o rzen ia  pierw szego po l­
sk iego  d z ie n n ik a  so c ja lis ty czn eg o . W obec 
spow odow anego zn iesien iem  s te m p la  rozw o­
ju  d z ie n n ik a rs tw a -w sz y s tk ic h  obozów — ja ­
s n e j  d la  n a s  było, że n am , socyalistom , n ie 
Wolno pozostać  w  ty le , że n ie  osto im y się 
Wobec p rzec iw n ików  po litycznych  przy po- 
'hioicy ty g o d n ik a , że m u sim y  d a ć  polskiej 
k las ie  rob tn iczej d z ienn ik  robo tn iczy . P rz e ­
m ia n a  „N aprzodu 11 n a  p ism o  codzienne s ta ­
ła  s ię  koniecznością .

In icy a ty w ę  k u  te rn u  dał w ów czas to  w . po- 
Seł Ig n acy  D aszyńsk i. On też z a ją ł się p rzy ­
g o to w an iam i d o  za łożen ia  dz ienn ika . P o m a­
c a li  m u  w  tem  tow . J a n  K ng lisca  i p a ru  in- 
b y ch  tow arzyszów  p a rty jn y ch . P rzygo tow a­
n ia  te  za ję ły  p ierw sze trz y  m iesiące  ro k u  
1900. N ajw ażn ie jszą  po trzebą  by ło  zeb ran ie  
nieodzow nego fundtuszu .zakładow ego. P ie r­
w szym , k tó ry  n a  te n  fu n d u sz  p rzy s ła ł p ie­
niądze, by ł tow . A ndrzej M oraczew ski; nar 
nas ła ł on  w ie lk ą  n a  ow e czasy i n a  nasze 
ów czesne s to su n k i kw otę  500 K z D alm acj i, 
gdzie w ted y  b u d o w a ł koleje. Z tru d e m  u- 
zb ie ra ł tow . D aszyńsk i sk ro m n ą  sum ę, k tó- 
i*a pozw oliła  n a  założenie dz ienn ika. Z orga­
n izow aliśm y  ted y  redakcyę , z cz terech  ludzi 
złożoną, i p rzy s tąp iliśm y  do w y d a w an ia  pi- 
®bxa codziennego.

W  d n iu  29 m a rc a  1900 w y d a liśm y  n u m e r 
okazow y, a  od 31 m a rc a  zaczął „N aprzód" 
•łdż re g u la rn ie  w ychodzić, jak o  p iam o co­
dzienne.

2  tyoh tow arzyszów , k tó rzy  w ów czas p r a ­
cow ali w  „N aprzodzie", dziś — po 20 la ta c h  
r~ dw óch n a s  jeszcze w ciąż  p rac u je  w  reda- 

cyi naszego d z ien n ik a : tow . M ary an  J a ­
s trzęb sk i i  ja . Z rozrzew nien iem  w spom ina- 

dz iś  ow e czasy b o h a te rsk ie j m łodości na- 
Szei P a rty i i  „N aprzodu"...

D w adzieścia  la t!
Dwadzieścia lat pracy i  walki! 
Dwadzieścia lat tro sk  serdecznych  i znoj- 

1 eh W ysiłków!
J a k  zm ienne  były  lo su  koleje w  tym  okre- 

ie ow óch  dziesięcioleci!
don io słych  zd arzeń  h isto rycznych , a 

Si°d  n ieb  te  n a jdon io śle jsze , epokow e: 
Dolski ̂ w*ato w a  i w skrzeszen ie  n iepodległej

W śród  p rą d u  w ypadków  „N aprzód" w y ­

trw a ł n iezłom nie n a  sw ym  p o s te ru n k u , p rze ­
ś ladow any  przez w ładze, zw alczany  przez 
p rzec iw n ików  politycznych , w ie rn y  zaw sze 
czerw onem u sz tan d aro w i, n io sąc  u św ia d o ­
m ien ie  polsk iej k las ie  robotn iczej, b ro n iąc  
jej in te resów , szerząc w śród  n iej ideę o rga­
n iz a c ji .

M yśleli w rogow ie ru c h u  robotniczego, że 
„N aprzód" zgnęb ią  p rześlad o w an iam i, k o n ­
fisk a tam i, p rocesam i, bo jko tem . A le „N a­
piwód" p rze trw a ł w szystk ie  ich  zabiegi!

H is to ry a  „N aprzodu" w  tyoh la ta c h  d w u ­
d z iestu  ściśle  b y ła  zw iązan a  z h is to ry ą  ru ­
ch u  robotn iczego w  zaborze a u s try a c k im . 
T eraz  zw iązany  je s t los naszego dz ienn ika  
z dz ie jam i po lsk iej p a r ty i  socyaiistycznej, 
k tó re j je s t  o rganem . Z m ien iła  się ro la  „Na­
p rzodu"  o ty le , że n ie  je s t  ju ż  jedynym , n ie  
je s t  już  g łów nym  dzienn ik iem  socyalizm u 
polskiego, je s t  jego p ro w incyonalnym  orga­
nem  m ałopo lsk im . Ale n ie  zm ien iła  się m yśl 
po lityczna , k tó ra  przez 20 la t  ży ła  w  naszym  
d z ien n ik u  i k tó ra  będzie r. u la ł  zeń  p rom ie­
n iow ała , ośw iecając  po lsk iem u  ludow i p ra ­
cu jącem u  drogę, w io d ącą  do  w yzw olen ia  i  
p rzeob rażen ia  u s tro ju  społecznego w  im ię 
sp raw ied liw ośc i i b ra te rs tw a .

E m il H aeoker,

Nowe, ba rdzo  znaczne podw yżki cen  p a­
p ie ru  i  w szelk ich  m ate ry a łó w  d ru k a rsk ic h , 
jako też  dalsze podw yższenie p łac  p racow ni­
ków  d ru k a rs k ic h  zm u siły  ca łą  p ra sę  p o lsk ą  
do now ej reg u lacy i p ren u m e ra ty . Podobnie, 
ja k  to  p ism a  w arszaw sk ie  uczyn iły  z dn iem  
1 m a rc a  br., tak że  p ra s a  k ra k o w sk a  je s t 
zn iew olona z d n iem  1 k w ie tn ia  b r. u s ta lić  
cenę pojedynczego n u m e ru  n a  1 m arkę p o l­
ską .

„Czas", „G łos Narodu", „G oniec  
K rakow ski" , „Ilustr. K uryer Codz.“, 

„Naprzód", „N ow a Reform a".
— o o o  —

 „PR ZED PŁA TA  „NAPRZODU" . . .

od 1 k w ie tn ia  kosztow ać będzie:

Miesięcznie z odsyikę 2 6  marek
w Krakowie buz odsyłki 24 marki, 

zagranicą 32 m arki.

Cena numeru 1 m a r k a
S zan ow n ych  A bonentów  p rosim y  o ja k  

n a jry ch lejsze  od now ien ie  p rzedp łaty  n a
m ies ią c  kw iec ień  i  a  pozysk iw anie  „N ap rzo ­
dow i" now ych  p ren u m era to ró w .

W yd aw n ictw o  „Naprzodu", 
.—o o o —

To samo -  w innej formie
Gdy Neuwerfc-Nowaczyński po iiMcziiikowsku. 

wydrzeźniając się prof. Askenazemu, zwiał go 
„polskim Tukidydełesem" (przekręcając ad  hoe 
z żydowska miano starożytnego dziejopisa) mo­
żna było zwalać jeszcze tę nieku 1 turalność nia 
karb  jednostki, nie m ającej ham ulca w urwi- 
szoiwskiej swej swawoli.

Ale oto znakomity historyk staje przed fo­
rtun ntie jakiegoś endeckiego publicysty-ipamfle- 
©isty, lecz patentowanych powag. Świetny se­
nat stołecznej wszechnicy roztrząsa, jego kandy­
daturą. O  mężowie nauki... endeckiej nie zaba­
w iają się, zapewne, wyszokaiwatiiem przezwisk 
dla głośnego uczonego, ale — zam ykają przed 
nim  drzwi wseeclmiey

Ktoby po tym fakcie jeszcŁO sądził, że p. Neu- 
wert-Nowaczyński upraw ia! swe łebuserstwo 
n.a własny jeno rachunek — myliłby się; był on 
głosem endecyi, jej kultury; jego własnością, był 
tylko jaskratwy, jarm arczny ton. Intoncya uchy­
bienia,, odepchnięcia człowieka naukowej za­
sługi była wszech endecką,

Senait uniwersytetu warswaiwskiego i Nowa- 
ozyński stanęli społem — zdziałali to samo — 
w formie tylko odmiennej.

Gdy d r Dłuski z ram ienia Naczelnika pań­
stw a pojechał w m is ji dyplomatycznej do P a­
ryża, znalazły się jakieś indywidua, które • roz­
puściły o nim oszczerczą wersyę, że dyskredy­
tuje on sprawę Spiszą i Orawy wobec koalicji, 
znacząco dodając do tej kalum nii, że to czyni, 
ażeby utrzym ać w Polsce monopol dla. „swego" 
sanatoryum .

Tak oczerniano d r Dłuskiego, ponieważ pia­
stow ał swój m andat dyplomatyczny z wyboru 
Piłsudskiego i nie był poplecznikiem endecyi.

Bawiąca wówczas w  Paryżu delegacja spiske- 
orsywska z ks. Machayem na czele dowiedziaw­
szy się o tych kalum niach z oburzeniem prote­
stow ała przeciwko nim...

Nie wiemy, ozy na posiedzeniu endeckiego to­
warzystw a lekarskiego w W arszaw ie. produko­
wano- takie czy inne opowieści o d r Dłuskim...

Faktem  jest, że przebalotowano zasłużonego le­
karza, ale niemiłego endecji; postąpiono z niim 
tak, jak zawodowe ugru pawianie postąpić może 
tylko z  członkiem swego zawodu, którego uwaiża 
niem al aa tegoż aaifeałę..

Ta sanrai, co i  tam  zaciekłość — tylko w for­
mie odmiennej.

I możnaby taik mnożyć przykłady, przecho­
dząc przez różne stopnie — kończąc na Naczel­
niku państw a, którego się szkaluje w  prasie za­
granicznej.

I trzeba; przejrzeć cajłą drabinę dąłeką, z któ­
rej endecja korzysta: dla swoich celów.

Od namaszczonych prałatów- do kam ratów 
Wieliczki'::—Dymowślrtdgb siedzących w k rym i­
nale pod zarzutem wymuszeń... Iluż na wszyst­
kie gust®, i wszelkie jrojtrzeby!

Matfą Nowac/.jńskiego, który upr&iwia n a j­
głośniejszą hecę antyżydowską, a  zarazem daje 
upływ swoim zachwytom mad „niezłomnością" 
juckrów- pruskich, których nawet przeciwsta­
wna „sflaczałej" szlachcie polskiej, gotowej iść 
w „socjailfoimale" (?). Mają referenta od spraw 
ea-tystycznych i teatralnych, którego gromy są 
jakby drukowanym refleksem  pogromów.

A równocześnie ta  endecya, ścigająca żydo- 
®lnvo nawet tanf, gdzie jakiś pozór dać może 
nazwisko, zaszczyca fawoaami lud®;,' półkrwi se­
mickiej, o ile ha  jej usługach stoją. Ba, naw et 
na wysokie stainowiako — w-iee-niłniyteryalne, 
wysuwa najautentyczniejszego żyda d ra  Weón- 
felda, gdy ten jest żydem endeckiego autorąr 
mantu...

Endecya bowiem może udzielać ikdygenatu 
polskości, każdemu, kto ją  zadawnlniai — wy­
kreślać ze spisu Polaków każdego, kto jej nie 
dogadza.

Bo ona i Polska — to jedno... Tak głosi.
Niestety — o ile reprezentuje odłam społeczeń 

siw a polskiego, to  tak  nie przebiera w reprezen­
tantach i wykonawcach swoich planów, że jej 
ludzie mogą jedna kraść cześć, jpał listy, inna 
palta  i zegarki (u podrywanych podczas spisku 
ministrów)...

Przed światem wytworniejszym lubi się po­
pisywać endecya „swoimi" fioletami i togami
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ptofesorskirnd... Al® jej skandaliczna kronika 
zapoznaje nas i) z  typam i, których barw a przy­
pom ina burość szat kryminalistów.

Umie oma najznakom itszą zasługę oplwać 
(gdy pomawiała np. Naczelnika Piłsudskiego, 
*3 Jego -wyprawa na  Wilno płynęła z sympatyi 
partykularni y ch, czy nawet z rachub osobistych) 
um ie gloryfikować zbrodnię, gdy rozczulała się 
w swej prasie nad owacy ą kwiatową, dba spraw ­
ców m ordu nad misyą bolszewicką.

W yrósł ten twór, jak  grzyb -w atmosferze n ie­
woli, roznosząc haniebne hasło, że najpiękniej­
sze karty  W dziejach Polski porozbiorowej, po­
wstańcze karty , które okazały się d la duszy pol­
skiej eliksirem  nieśmiertelności, zrodziły się, 
jatko płód in trygi żydowsko-masońsldej —■ dzi­
siaj endecya ze swemi metodami może się ple­
nić bujnie na tle domoralizacyi powojennej. Ale 
przecież światło odzysikatnoj Wolnóiści m usi prę­
dzej czy później swoje zdziałać; stworzy od­
tru tkę na 10 spustoszenia moralne, które do ży­
cia publicznego wniosło stronnictwo N. D.

Nowy rząd w Niemczech
Jak  te leg ram y  doniosły, po rozbiciu się usi­

łowań, zmierzających do rekottstrukcyi gaiblne- 
6u Bauera, utworzył H erm an Muller nowy ga­
binet, złożony z dotychczasowy ich trzech stron­
nictw koalicyjnych: socyalistów większości,
centrum  i  demokratów. Rząd ten, jako wyraz 
istniejącej kooiijcyi, może liiceyć n a  jej popar­
cie; inna r*eez, czy robotnicy i występujący w 
ich im ieniu organizacye zawodowe udzielą ga- 
himietowi poparcia. Możliwem jest, że organima- 
cye aawodowe, psnzeparłszy usunięcie z ga­
binetu (dotychczasowego m inistra  sprawiedli­

wości Schiffera, zadowolą się przyjęciem ist­
nienia gabinetu do witedwnoścą a, dalszą takty­
kę zastosują do czynów, jakie gabinet okaże. — 
Jeszcze w ubiegły piątek kom uniści i  niezawi­
śli zadali stanowczo rozbrojenia wojska i uzbro­
jenia robotników, które to żądanie nde zostało 
spełniono, ale — jak  pism a niemieckie przypu­
szczają - r  i te stronnictw a nie wyciągną kon- 
sekwencyi z odrzucenia ich żądań i może nie 
będą ma razie zwalczać gabinetu na noże.

Kłopoty nowego rządu koncentrują się w 
dwóch punktach; w ciągłych walkach kom uni­
stów w zagłębiu węglowem i w nieprzejedna- 
nem stanow isku Francyi. Co ćLo pierwszego 
punktu, rząd Mullera, jak  wczoraj telegramy do­
niosły, wystosował do kom unistów następując 
ce u ltim atum :

Rząd Rzeszy starał się w  drodze rokowań w 
Bieilefeld przywrócić spokój i porządek w okrę­
gu Ruhr, bez użycia siły. Próba ta  spełzła na 
niczem. Arm ia czerwona nie zastosowała się do 
postawionych jej warunków. Atak na  Wesel 
prowadzony jest dalej z najw iększą gwałtowno­
ścią Jeńcy nie zostali wypuszczeni na  wolność. 
Broni nie wydano, a  położenie zaostrzyło się 
znacznie. Liczne okrzyki rozpaczy, dochodzące 
ed wszystkich w arstw  ludności, świadczą o 
zbrodniach i gwa’^ c h  popełnianych przez czer­
wona armię. Okolicie - *ci te zmuszają rząd do 
energicznego wystąpienia, aby jak  najszybciej 
przywrócić ffiiormalne stopw.&i tym okręgu i 
ludność uchronić przed aktam i samowoli. Aby 
■uwiedzionym dać jeszcze możność powrotu do 
B asąidku, rząd wyznacza ostatni term in, zanim 
z bronią w ręku przystąpi do czynu. Rząd do­
m aga się tedy, aby do dnia 30 bm. godziny 12-ej 
w  południe zapewnione zostało całkowite bez­
pieczeństwo dla dowódcy wojskowego VII. o- 
k ręgu  obrony państwowej generała Bettera, o- 
raz aby przyjęte zostały następujące w arunki:
1 . uznanie bez zastrzeżeń konstytucyjnych 
władz państwowych, 2. oddanie władzy pań­
stwowym organom adm inistracyjnym  i bezpie­
czeństwa publicznego, o ile te nie skompromi­
towały się w zam achu K appa i Luttw itza, 3. na­
tychm iastowe rozwiązanie czerwonej arm ii, — 
4. zupełne rozbrojenie ludności, 5. natychm ia­
stowe wypuszczenie na  wolność jeńców. Jeżeli 
powyższe w arunki będą przyjęte, natenczas 
rząd nie przystąpi do użycia siły zbrojnej. W ra  
eie przeciwnym najwyższy funkeyonaryusz 
władzy wykonawczej przedsięweżmie środki 
celem przywrócenia sianu prawnego.

Dotąd niem a wiadomości, czy kom uniści pod­
dał; .się tem u ultim atum , którego w arunki stoją 
w łączności z drugim  punktem : ze stanowiskiem  
Francyi. ^

OhegdeJ podaliśm y mowę Milłeramdn, wygło­
szoną w Izbie deputowanych, w  której prem ier 
francuski zagroził Niemcom represyami za nie­
wypełnienie w arunków  trak ta tu  wersalskiego.

Represye ujaw niają się w  wysunięciu groźby, że 
Foch zajm uje się organizowaniem środków kar­
nych głównie przeciw istniejącem u wbrew trak­
tatowi militaryzmowi niemieckiemu. Groźby 

te, choć powołują się na  zgodę koalicyl, nic są 
tragiczne, jakby się wydawało, gdyż o koalicyi, 
jak a  istniała w czasie zaw ierania trak ta tu  w 
W ersalu, teraz niem a mowy. Anglia nie ruszy 
zapewne palcem w obronie separatystycznych 
żądaii Francyi, zaś Ameryka uchwałam i senatu 
jasno zaznaczyła, że nie chce ze stosunkam i 
europejakiemi mieć do czynienia. Łatwo może 
siię okazać, że występujący jako najwyższy 
wódz ikoalicyi m arszałek Foch niem a za sobą 
nikogo więcej prócz samej Francyi. W tych wa­
runkach o jakiejś zbiorowej a k c ji wojskowej 
niem a mowy, chyba o jakichś lokalnych wy­
stąpieniach oddziałów okupacyjnych.

W każdym  rtsizae żywot n owego rządu będzie 
krótkim, gdyż po wyborach do Zgromadzenia 
narodowego, wyznaczonych na czerwiec, będzie 
m usiał ustąpić na  rzecz rządiu, który wyłoni 
się z  nowej większości. O ile od samego począ­
tku  istn oniia raeezypospolitej niemieckiej rzą­
dy pochodziły z  łona koailicyi trzech stron­
nictw, o tyle od nowego ugrupowania się 
stronnictw  po wyborach i od ich siły liczebnej 
będzie zależało, w czyje ręce przejdzie przewa­
żający wpływ, dotychczas spoczywający w rę­
kach socyalistów większości. Ważny głos przy­
padnie państwom  południowym, w których ten- 
deneye, zmierzające do rozluźnienia związku z 
Prusam i, zyskują, coraz więcej gruntu.

1 koli parsknąłby.., śmiechem
Pan Andrzej Niemojewski, na myśl o którym 

zieleniały do niedawna najrumieńsze oblicza „dusz­
pasterskie", wysłannik w ich oczach belzebuba 
na ziemi — targany jest teraz skrupułami wy­
znaniowymi bardzo dotkliwymi... Prowadząc wojnę 
z sędzią śledczym, który ośmiela się piastować 
tę gódftość, zwąc się — Landau (czyż to nie jest 
bólów ból dla ewentualnego dzisiaj... kandydata 
na sodalisa) z przerażeniem wystawia sobie, że 
nuźby zdarzyła się taka sytuacya, iżby sędzia na­
zwiskiem Landau właśnie chciał odbierać od ja­
kiego świadka przysięgę chrześciańską...

Pan Andrzej Niemojewski — ów tyloletni bez­
bożnik, wyklinąpy przez kler — woła, aby jego 
oburzenie podzieliło całe duchowieństwo katoli­
ckie!

„Stawiamy —  pisze —  to publiczne pytanie
całemu szanownemu duchowieństwu katolickiemu 
w Polsce, należącemu przecież także do ogółu 
ludności i regulującemu swą nauką jego pojęcia 
o sprawiedliwości, czy nie mamy słuszności?"

Wyrazy: „całemu szanownemu duchowieństwu" 
— p. Niemojewski, ażeby im nadać w druku formę 
jak najgłośniejszego apelu, wydrukował czcion­
kami wielkiemi, nagłówkowemi...

I to wszystko czyni człowiek, kłóry w Polsce 
starał się lalami o renomę jak najbardziej anty- 
klerykalną, wolnomyślicielską i t  d.

A równocześnie niemal w swej „Myśli Niepod­
ległej" wypisuje zdania, z których ułożyć można 
taką seryę „Złotych m yśli":

1) Można zmieniać poglądy, bo to ludzka rzecz.
2) Ale nie można ich tak zmieniać, jak królo­

wie mundury, zależnie od pułku, do którego się 
zbliżają.

3) Nie można żonglować poglądami, jak cyr­
kowiec wyrzucanemi w górę talerzami.

Andrzej Niemojewski „Myśl Niepodległa" 
Nr. 488 z dn. 28 lutego 1920 r.

Czy to nie kapitalne w zastosowaniu do p. 
Andrzeja ?

Obok wołania o  pomoc do duchowieństwa po­
rusza p. Andrzej Niemojewski t o w a r z y s t w o  
„ R o z w ó j" , którego jest h o n o r o w y m  c z ł o n ­
k ie m . Ci „rozwojowcy", jak jeden mąż, a ma 
ich być wedle p. Niemojewskiego luda około 
12.000, staną w obronie etyki polskiej i chrze- 
ściańskiej, dotkniętej tem, że wyznawca Talmudu 
może być sędzią.

Tak. Pisał to p. Niemojewski przed skandali­
czną komproinitacyą p. Dymowskiego, który het­
mani „Rozwojowi".

Dzisiaj możeby p. Niemojewski wolał nie sły­
szeć o swojem honorowem członkostwie w „Roz­
woju" i może nie chełpiłby się tak bardzo po­
parciem tej grupy...

Zresztą nieobliczalność p. Niemojewskiego jest 
bezgraniczną...

Tak wygląda ku uciesze tych, którzy nie mają 
ptasiej pamięci, najtęższy dziś filar zboinnści i 
najgorliwszy rzecznik obszarnictwa oraz autor 
„złotych myśli" o nietraktowaimi przekonań, jak 
garderoby...

Zjazd dem okratyczny  
w W arszaw ie

Warszawa, 29
W  sali Tow. Hygiemicizmego rozpoczął obrady 

zjazd demokracja. Zadaniem jego skupić roz- 
proszkowane i rozprószone po całym kraju  
grupki demokratyczne — coprawda o bardzo 
nierównym stopniu tego, co aię istotnie zwie de- 
mokratyeznem...

Zagajał obrady p. Medard Downarowicz, który 
zaproponował wybór prezydyum, w następują­
cym składzie: przewodniczący p. A rtur Śliwiń­
ski, wiceprezydent W arszawy, następnie pano­
wie: T. Dwernicki z Krakowa, H. Śliwiński 
(Lwów), L. Chomiński (Wilno), W. Janczewski 
(Mińsk litewski), Adam Kowalski (Borysław), J. 
Kozłowski (Zagłębie Dąbrowskie), Jan  Michal­
ski (prez- Kalisza) itd. W arszawę reprezento­
w ali w prezydyum dra Daszyńska-GoRńska i dr. 
Rafał Radziiwiłłowioz.

Zjazd zaraz po ukonstytuow aniu śię  prezy­
dyum wysłał depeszę z wyrazam i hołdu dla 
bojowników polskości na  zagrożonych przez 
Czechów kresach.

Referat inauguracyjny wygłosił p. J. Kucha- 
rzew skl Móiwtił pomiędzy innemi o potrzebie 
demokratyzmu, żeby w oczach innych — dowo­
dził — zdobyć zaufanie dla naszego demokrću- 
tyzmu, m usim y sam i stać się demokratam i, 
nie z nazwy tylko, nie z frazesu, ale z głębi na­
szego przekonania, w  czynach i odruchach, W 
świadomości i  instynktach obyw ateli 

Tych cnót brak nam Jeszcze i m usim y je w 
sobie pośpiesznie wyrobić, gdyż w nich znaj­
dziemy jedynie tarczę przed bolszewizmem, a 
nie w reakcyjnych poczynaniach, które tyłko 
zatru ją organizm  narodowy- 

Jeśli Polska chce stanąć mocno w polityce 
międzynarodowej, zyskać zaufanie i sympaty® 
starych dcmokracyi Zachodu, m usi być demo­
kratyczną nie na eksport ale u  siebie w domu, 
w swych Łnstytucyach, w zwyczajach, zamiło­
w aniach i odruchach obywateli. Taką demokra* 
cyę pragniem y stworzyć i zjednoczyć. A proble­
m at demokracyi w  Polsce to nie jest kwestyą, 
czy Polska będzie • bardziej nowożytnym, czy 
bardziej staroświeckim, czy postępowym, czy 
zacofanym państwem, lecz czy Polska wogóle 
będzie mogła utrzym ać swój niepodległy byt w 
świtacie nowoczesnym, czy nie- 

Przed zamknięciem pierwszego plenarnego 
posiedzenia przewodniczący odczytuje rezolu- 
cyę, wyrażającą hołd Naczelnikowi Państwa, — 
którą zjazd wśród oklasków uchwala.

Po południu obradowały ko misy e.

Ze Śląska Cieszyńskiego
Gwałty czeski® nie ustają

Pod tym tytułem  pisze „Robotnik Śląski":
„Od dnia 13 do 22 bm. baiuda rozbójników car­

skich pod dowództwem herszta Adamusa, zmu- 
s&ai 37 górników polskich do zaprzestania- pracy 
c a  szybę „Huberta". Poszczególni z wydalanych 
górników pracowali już około 30 la t ma tym  
szybie. Dnia 22 bm. banda zbójów czeskich ztar 
powiedziała wydalonym z pracy górnikom, aże­
by się z mieszkań niezwtoczinie wynieśli, gdyś 
w «rzeciw -rm  razie zostaną gwałtem usunięci.

i  u o*uuu> uijcui-j nucysce t *v W ierzący. u n ia
22 bm. zjuiwiła się tam  również bamda zbójów 
czeskich j zażądała od dw unastu rodzin pol­
skich, aby się natychm iast wyniosły. Ludność 
w popłochu ucieka.

Na całym terenie okupowanym przeiz Czechów 
dzieją s ę  bezustannie gwałty i nadużycia. Ban­
dy rozbójników czeskich g rasu ją  we dnie i w 
r.ocy. Bicia, katowania, aresztowania i rewizye 
nie usta ją  ani na  chwilę. Bez pomocy baffid roz­
bój uczy ch adminiistracyia czeska obejść s.ę nie 
może.

To aż nadto wyraźne, że Komisya plebiscyto­
w a bardzo dobrze jest o tein wszystkiem poin­
formowaną i widzi to wszystko bardzo dobrze. 
Tego nie widzieć i jęków ofiar nde słyszeć może 
tylko głuchy i ślepy. To też Komisya plebiscy­
towa wydaje zarządzenia, których czeska admi- 
nistracya i żandarm  erya nie s.uclia. I o rem ta­
kże Komisya dobrze wie, ale jej to nie zraża i  
wydaje zarządzenia dalej... Stoi wytrwale na raz 
obranem  stanowisku. I bandy czeskie nie scho­
dzą z raz obranej drogi: gwałty i  nadużycia nie 
'u s ta ją  an i na chwilę.

Jeżeli ktokolwiek z obywateli feląskp. Cieszyń­
skiego m '«I jeszcze do tej pory jakiekolwiek złu­
dzenia, że międzynarodowa Kcmjsya plebiscy­
towa usunie od rządów bandytów czeskich i



prowadzi Jaki tak i lad ł  porządek na ferenle o-
kapowaayni przez Czechów — to obecnie naj­
karniejsze pod tym względem złudzenia rozwiali 
Pałkami i rewolwer?ani bandyc.: czescy.

Zdawaćby się mogło, że międzynarodowa Ko- 
Piisyia plebiscytowa liczy krople spadające do 
kielicha cierpień ludu polskiego r a  Śląsku Cie- 
Szyskim. Ileż więc trzeba jeszcze tych kropo-l do- 
d.v:,ć, aby czarę przepełnić? Czyżby Komisya ple- 
bi&cytowia zapomniała o tem, że jedna kropla 
kaoże spowodować przepełnienie? O to posądź ć 
jej nie można. Ale zapytać należy: która kropla 
będzie tą  ostoitnią, tą  — co przepełni kielich go- 
ł‘yozy?!“

Nr. 79

Z ruchu socjalistycznego
Nowosądecka powialowa Radia chłopsko-róbo-

tnicza ukonstytuowała się ma posiedzeniu w d. 
kl marca, wybierając przewodniczącym tow. Lu- 
^tiwika Bartciniczka, wSiceprezesami tow. Anto­
niego Broszkiewioza i toiw. inżyniera Romana 
Lazatrowiczai, sekretarzem  tow. L isiewicza, skar­
bnikiem tow. Jobą, gospodarzem tow. Wilkosza, 
^ s ie d z e n ia  wydziału wykonawczego Rady od­
bywają • się we czw artki każdego tygodnia. A- 
i&res: Nowy Sącz, ulica. Kościuszki 1.

Zgromadzenie w EJlędnie. Piszą nam z Bo- 
wcina w powiecie chrzanowskim: Dnia 19 m ar- 

odbyło się w Bolęcinie liczne zgromadzenie 
towarzyszy i  towarzyszek partyjnych. Przewo­
dniczył tow. Jan  Grabowski sekretarzował tow. 
Wojcijech Kuchta, Referował tow. Franciszek 
Nowak. Mówca, w dfuższem rzeczowem prze­
mówieniu przedstawił zebranym położenie poli­
tyczne i gospodarcze Polski, wskazał na wro­
gów Rzeczypospolitej i na knowania rodzimej 
toakcyi, usiłującej ujarzm ić z powrotem lud 
Pracujący polski. Referent poddał krytyce rzą- 
%  pp. m inistrów skarbu, Grabskiego i aprowi- 
Łaoy,i Śliwińskiego i wystąpił przeciwko m ilita- 
•Yzacyi kolei; napiętnował niesum ienny wyzysk 
pokonywany na proletaryacie m iast i wsi przez 
r°&aczy, paskarzy wiejskich a nawet przez księ­
ży proboszczów. W końcu referent scharaktery­
zował reakcyjną wrogą ludowi i wolności klasy 
I^botniczej działalność sejmową, nowoczesnego 
tokiizytora księdza posła Lutosławskiego, nie- 
^ordoiw anego wnioskodawcy stanów wyjątko­
wych i  represyj przeciwko rwącemu się do swo- 
^ d y  robotnikowi polskiemu. Omówieniem o- 
uam ej i pełnej poświęcenia pracy dla dobra lu- 
yh pracującego na terenie sejmowym Związku 
rosłów P. P. S. i poruszeniem wiele ważnych 
^ raw miejscowych, tow. Nowak zakończył re-

He n r y k  b a r b u s s e

J A S N O Ś Ć  «
Pomnażał się, nadstaw iał głowę i wynajdy- 

. sposoby, by się narażać: gdy nocą wycho-
, Zliv patrole na wielkie, nagie cmentarzyska, 
®Rżnięte grobami żyjących — on szedł zawsze. 
. J-ecz zmeirsizczył się; według jego pojęć, Z3tma- 
^ było świętego ognia i to przyprawiało go o 
J^Pacz. Na służbie, k tóra druzgotała, podczas 
^  zeki\vań, które męczyły, podczas rozozaro- 

które burzyły, w niedostatku, pod obu­
wał*11 cleszczoW6S° zhuna, gwałtownie odpowia-

Czyż wy nie widzicie, że to dla Francyi! 
pewnego r&nka wracaliśmy z rowów bla- 

0 tej biadaj porze, pewnemu zziajanemu 
la vierz»wi wymknęło się w ostatnich chwi- 

c Postoju: W końcu mam tęgo dość!“
^M utant skoczył ku niemu: 

j , "  Nie wstydzisz się, świni ot Myślisz, że 
Bj,^ncya nie jcs>- wartą twojej podłej skóry i 

l'y wszystkich! 
feSchai«ten naciągnięty i obolały we wszyst- 

stawach, opierał się.
Nrancya, no to co, to są Francuzi, — m ru­

kom;'.0®0 towarzysz z szerpgu, leżący również na  
^ « a c h  ze zmęczenia, odezwał się: 

koi0 ya> Pa prawdzie, to to są ci ludzie wo-

<, p  ^'a Soga! — zaryczal im a d ju ta r t  w twarz 
ty s. ®®ęya, to jest Francy a i nic innego, a  ty, 

Ale* -1'16 czysz, ani ty! 
b^ion ? ° lnIorz’ P’r °stując wstrząśn.ieniem ra ­
bem Piec:ik i zniżając głos przed zaczep­
i ę  C U m ;,:iem szarży, upierał się, czepiając

   toyśij i m arm otał ciężko oddychając:
f udzie, to ludzkość, czy nie... A więc cóż,

W śr' i ° Ze nieP'raw da?
mrzącego deszczu M arcassin począł

/ I  A P  K Z O U*

ferat. Po żywej dyskusyi uchwalono wiele wnio­
sków, dotyczących spraw lokalnych i ogólnych- 
Między innym i zebrani domagają się zniesienia 
kolatorstw a i ju ra  jstolae, dalej p :ęcioprzymio- 
tnikowego praw a wyborczego do Rad powiato­
wych i gminnych.

W dyskusyi podniesiono również ciężką dolę 
inwalidów wojennych, c ien iących  nędzę i głód. 
Wreszcie dokonano .wyboru miejscowej Rady 
robotniczej, do której weszło 15 towarzyszy.

Przegląd społeczny
Reforma inspektoratu przemysłowego
Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej w 

Nr. 23 z 17 m arca r. b. ogłosił pod pozycyą 125 
ustawę z 2 m arca r. b., która zawiera refouuę 
dotąd w Małopolsce i ma teląsku Cieszyńskim o- 
bowiązującej ustaw y o inspektoratach przemy­
słowych.

Nowa ustaw a zmienia ich nazwę na Inspek­
torów pracy, rozszerza ich zakres działania na 
wszystkie dziedziny pracy najemne], poddaje 
ich ministerstwu pracy i opieki społecznej, gdy
dotąd podlegali m inisterstw u przemysłu i han­
dlu, oraz przyznaje im pobory urzędników in- 
spekcyi pracy w Królestwie.

Działalność inspektorów pracy w naszej dziel­
nicy będzie więc odtąd obejmowała nietylko 
przemysł, lecz także i rolnictwo. Odpowiednio 
do tej reformy nastąpi również reorganizacya 
tego urzędu i pomnożenie jego sił.

Zaznaczyć należy, że ustaw a ta  wyszła z ini- 
cyatywy tow. posta żuławskiego, który ją  opra­
cował i przeprowadził. * .

— o o o ~
Organizacya robotników garbarni w Krako­

wie. Dr.tta 26 bm. odbyło się zgromadzenie robo­
tników, zatrudnionych w garbam i w Ludwino- 
wie.’ Obszerny referat wygłosił sekretarz Komi- 
syi Związków  Z a  w. tow. P?szta, wykazując przy­
czyny wybuchu wojny światowej, jako walkę 
konkurencyjną zgrupowań kapitalistycznych 
m ocarstw o rynki zbytu, oraiz rolę klasy robo­
tniczej, k tóra została użytiai, jako narzędzie dla 
celów kapitału. Po omówieniu skutków wojny, 
k tó re j' ciężar sp3idł r a  robotników,, wskazał, że 
tylko robotnicy zorganizowani w Związki kla­
sowe mogą skutecznie bronić się przeciw wyzy­
skowi zorganizowanego kapitału, oraz jako świa 
dom® klasa dążyć do zaprowadzania ustroju &o- 
cyalistyKzncgo, który ostatecznie zniesie wszel­
ki wyzysk i ucisk klasowy. Zgromadzeni robo­

gato pować wzdłuż maszerujcego szeregu, krzy­
cząc i drżąc ze wzruszenia:

— Gwizdam na ludzkość; a  prawda, gwi­
zdani na  nią. Znają twoje idee; sprawiedliwość 
powszechna, rok 1879; gwiżdżę i na  to. Jest tyl­
ko jedyna rzecz, która coś jest w artą na  całej 
kul ziemskiej: to jest Saw a Frauicyi. Chlusnąć 
Szwabom pigułkę, odebrać Alzacyę i Lotaryn­
gię i pieniądze, tam cię prowadzą, a  to jest 
wszystko. To jes zrozumiale nar. et dla takie­
go kretyna jak ty._ Jeżeli tego nie rozumiesz, to 
dlatego, że nie możesz podnieść twojej świń­
skiej głowy, by dojrzeć ideał, albo jesteś socya- 
listą i zdrajcą I 

Z błędnem okiem groźny, wstrząsany pom ru­
kiem, oddalił się z trudem od oniemiałych sze­
regów. Chwilę potem przechodzi! kolo mnie, za­
uważyłem jego drżące jeszcze ręce i głęboko 
się wzruszyłem, widząc łzy w jego oczach!

* • t
Podczas nadzoru nad batalionem przychodzi 

on i odchodzi pełen wściekłości, powstrzymy­
wanej z wielkim trudem , zamaskowanej gry­
m asem  w twarzy. Wywołuje Derouled‘a, oznaj­
mia, że wiarę nakazuje się tak, jak  wszystko 
inne. W osłupieniu a zarazem z głębokim sm u­
tkiem  bezustannie widzi, że nie wszyscy m y ią  
tak jak  on. W ywiera ou istotny wpływ, gdyż 
cokolwiek się mówi, w masie są, zawiscze pięłón-e, 
głębokie instynkta.

Kapitan, mimo że surowy i hojnie szafujący 
więzieniem przy najmniejszym braku ładunku, 
byt znośnym człowiekiem; uważał, że ad ju tan t 
jest ożywiony znakomitym duchem, lecz sam 
nie m iał takiego zapału. Kapitan — rozważy­
łem to dobrze — urmai sądzić ludzi. Powiedział 
c mnie, że jestem dobrym, sumiennym żołnie­
rzem i że przydałob;, się dużo takich.

Porucznik, bardzo miody, zdawał się być mi­
łe m i dobrem dzieek’e:n.*

— To grzeczny chłopczyna, — mówili wdzię­
czni ludzie. Są tacy, co napędzają stracha jak 
się <3o nich mówi cię w tom utrzym ują.

3V

boóniey jednogłośnie przyjęli uchwałę, by przy­
stąpić do Związku Zaw. Robot. Przem ysłu skó­
rzanego, poczem wybiy.no zarząd, składający się 
z 7 miu członków.

Strejk elektromonterów w Krakowie. Od p. 
inż. T. Kleczewskiego, właściciela firmy „A- 
grodynamo" w Krakowie (Wielopole lp), otrzy­
m ujemy następujące sprostowanie:

„Na podstawie par. 19 ustawy prasowej, up ra ­
szam o łaskawe sprostowanie artykułu  „Strejk 
elektromonterów w Krakowie (Naprzód Nr. 77 
z 9 bm.) a mianowicie: Nieprawdą jest, aby fir­
m a moja w yszukiw ań rozmaite sztuczki i 
•przez Zarząd Budownictwa Wojskowego sta ra ­
ła się zmusić monterów do podjęcia pracy, da- 1 
lej, niepraw dą jest, aby p. kapitan Leszczyński, 
względnie Budownictwo wojskowe wysyłało 
żołnierzy do osóbjarywatnych, celem zmuszenia 
ich do podjęcia pracy. Natomiast praw dą jest, 
że na dniu 22 bm. rano, oświadczyli mi moi e- 
lektromonterzy p. Jćzef Kabaja i p. Jan  Twar­
dy, że z dniem dzisiejszym wskutek ogólno- 
monterskiego slrejku zaprzestają pracę i zadają 
podwyżki, odpowiedziałem an nr.tychmiiast. że 
wiadomość ta zaskoczyła mnie niespodzianie, bo 
z żadnej strony dotychczas zawiadom ienia w 
tej sprawie nie otrzymałem, jednakowoż, ze 
względu na panującą drożyznę solidaryzuję się 
z ich żądaniami i o ile chcą, mogą dalej u  mnie 
pirocować pod daw rym i warunkam i do cz su  u- 
stalenia nowego cennika, a  gdy to się stanie, 
wypłacę im różnicę od dnia 22 bm.

Ze względów obywatelskich, ponieważ pod­
wyższenie cennika nie dotknie bezpośrednio 
przedsiębiorców, lecz konsumentów, radziłem, 
aby i elektromonterzy dali ze swojej strony pe­
wien równoważnik np. w formie 9-ej godziny 
pracy, za którą, wynagrodzenie wpłacałyby fir­
my wprost na  dobro państw a lub rodzin inwa­
lidów. Panowie ci, zgodzili się ze m ną i w połu­
dnie, po zawiadomieniu swojego Związku mie­
li przystąpić do pracy. To się nie stało, choć w 
dwa dni później powtórzyłem to samo wobec p. 
Kabaji i elektrom ontera z firmy p. inż. Króla, a 
z nazwiska mi nieznanego. — Dalej prawdą 
jest, że zawiadomiłem Zaiząd Budownictwa 
Wojskowego, że wskutek strejku elektromonte­
rów wstrzymuję roboty, co Zarząd Budowni­
ctwa Wojskowego przyjął do wiadomości i-po­
lecił po ukończeniu strejku, roboty dalej kon­
tynuować. To samo stado się z robotami prywa­
tnemu

Szanownej Redakcyi za umieszczenie powyż­
szego sprostowania uprzejmie dziękuję i zazna­
czam, że do tego zmusiła mnie jedynie życzli-

Ale on mówi do ciebie, choć jesteś głupi- Mówisz 
do niego o sobie, o swojej rodzinie, co przecież 

$iie jest tak bardzo ciekawe, on i tak bracie 
słucha wszystkiego.

» * •
Około św. M arcina ogrzewało nas łagodnie Ja­

to podczas tego, gdyśmy dreptali do nowej wic, 
ski. Jednego z tych dni, pamiętam, ciągnąłem 
za sobą Maaija.fa (wymyślał właśnie na  m iej­
scowego kUpc.a korzennego, — jedynego w swo­
im  rodzaju, bezwzględnego i nieubłaganego w
0 idzteoci ni klientów) i wchodziłem z u m ra ­
zem do jakiegoś niedawno bombardowanego 
domu. Nagi zrąb budynku był pełen św iatła I 
gruzów wapiennych i chwiał się jak  łćdź. — 
W drapaliśmy się dć salonu tego domu, z któ­
rego -iOM?. tajemni ca wyparowała i który był 
więcej niż pusty. Pokój wskazywał na resztki 
zbytku i kokieteryi: wypatroszony fortepian ze 
ńwoj-emi wyłażących strun, gi yjąc-a, źle ustawio­
na. jakby odgrzebana szafa, posadzka biało za­
sypana, zasiana ztoconemi sztabami, zagięte 
książki i kruche szczątki, które hałasuwały, 
gdy się po nich deptało. Z boku okno z w pra­
wioną, potłuczoną szybą, wiszącą w rogu firan­
ka trzepotała się jak  nietoperz. Nad rozdartym  
na dwoje kominkiem stale tylko nięnaruszono
1 czyste w swej ram ie lustro.

W tedy to my obaj, staliśm y się nagle niezba­
danie podobni jeden do drugiego, byliśmy za­
czarowani dziewiczością tego dużego lustra. Je­
go doskonała niepokaianość tworzyła jakby 
ciało. Każdy z na? podniósł cegłę i z całych sił 
potłukliśm y je, nie wiedząc czemu. Uciekliśmy 
przez chwiejącą się, kręta linię schodów, gdzie 
m asa rum ow iska zakrywała stopnie. Na dole 
spojrzeliśmy po sobie, jeszcze podnieceni a już 
wstydząc się wybryku barbarzyństwa, który, 
wybuchnął w nas tak gwałtownie i  popchnął 

jiasze ręce.
— Cóż chcesz! Znowu staję się czicwiekiem, 

to ludzkie — powiedział M argat.
fCiast daiizy nastąpik
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wość, Jaką, do Współpracowników żywię, aby 
nie sztukaii nieprzyjaciół w przyjaciołach".

Do powyższego sprostowania p. Kleczewskie- 
g ododać musimy uwagę, że nic dziwnego, iż 
monterzy nie przyjęli jego bardzo dziwnej pro- 
pozycyi,. by składać państw u podatek z dzia- 
wiątej godziny prcy; podatek tak i byłby przecie 
niebywałej w całym świecie wysokości i dla- 
czegoby tylko monterzy m ieli go ponosić?

Z sali sądowe]
Kraków, 30 m arca 1920.

Wczoraj przed sadem przysięgłych, w sądzie 
okręgowym karnym  w Krakowie, odbyły się 
dwie rozprawy pod przewodnictwem s. s. o. Dr. 
Jakubowskiego. Wotowali: s. s. r. Ra wański i  
s. s. o. Obtułowucz, oskarżał prokurator Dr So- 
zański.

Małomiasteczkowy złodziej. Pierwsza rozpra­
wa toczyła się przeciw 22-letniemu Gersonowi 
Schoenbergowi, oskarżonemu o zbrodnię kra­
dzieży. Oskarżonego bronił adw. dr. Herz. W 
nocy na  25 grudnia 1919 włam ał się do miesz­
kania  Leiba Flugelba.uma w Wieliczce Gerson 
Schoenberg i skradł tam ’ rzeczy wartości kilku 
tysięcy koron. Po prz e p r  o w adzori e j rozprawie, 
trybunał na  podstawie werdytku sędziów przy- 
głycb skaza! Gersona Schoenberga na  1 rok cię­
żkiego więzienia.

Zawodowi włamywacze i paskaize. Druga 
rozprawa toczyła się przeciw 17-lem.iemu Józe­
fowi Schwimerowi, 30-letniemu Jakóbowi Schar 
fowii, 46-łetnieimu Memdlowt Hirschowi i 24-le­
tni emu Henrykowi Peterseil Haarem u. Oskar­
żeni Bernard Westreichei* i  Estera, Schajak 
Zbiegli w niewiadomym kierunku. Oskarżonych 
bronili: Schwim era adw. dr. Heski, Scbarfa 
adw. dr Herz, zaś H irscha i Pefterseila B aara  
adw. dr. Dunkelblum. Dnia 24 stycznia 1919 
wieczorem w domu przy ul. Dietlowskiej 1. 44 
dozorca tegoż P io tr Skwarek, zauważył światło 
w mieszczącym się tam  zamkniętym już skle­
pie towarów bławatnych Henryka Freim ana, o- 
raz, że skubie i kłódkd drzwi tegoż sklepu są, 
poodrywane. Zaraz nasunęło m u się na, myśl, 
że w sklepie znajdują się złodzieje. Zawołał 
więc policjan ta, który wszedł do sklepu i przy­
trzym ał tam  jakiegoś żydka, który podał, że na­
zywa się Saul Rothblum, później przyznał się, 
że nazywa się Józef Schwimer i że w łam ania 
dokonał z nieznanym  m u żołnierzem. Miesiąc 
przed tem  włamaniem  nieznani sprawcy zakra­
dli się do iSklepu z obuwiem P inkusa Anisfeida 
przy ul. Orzeszkowj 1. 3 i skradli około 150 par 
bucików. Jak  stwierdziły wyniki siedztwa, i  w 
tej kradzieży brał udział Schwimer wraz * 
W estreieherem  i Scharfem, oraz w  towarzy­
stwie Schajafca. Skradzione tam  buciki sprze­
dali Mendlowi Hiirschowi, Henrykowi Petersei- 
łorwi i Esterze Schajakowiej. Policya podczas 
rewizyi przeprowadzonej w m ieszkaniu rodzi­
ców Schwimera, znalazła pod łóżkiem siostry 
obwinionego nowe buciki, pochodzące z tej k ra­
dzieży. W m ieszkaniu Mendla H irscha znale­
ziono 49 par bucików, pochodzących z kradzie­
ży w sklepie Anisfeida. Aresztowani Hirsch, Pe­
terseil, Scharf i  Schajakowa, u  których w do­
m u znaleziono skradzione buciki, tłómaczyli 
sdę, że przyniósł je do nich, jakiś „nieznajomy". 
Dopiero w toku dalszego śledztwa zeznał Pe­
terseil, że We.streich przyniósł m d do mieszka­
n ia  13 par bucików. Jak stwierdzono ci sarni 
w łam ali się taikże do sklepu P inkusa Grossa 
przy ul. Bożego Ciała i  skradli tam  większą 
ilość materyt i bieli a ry  stołowej łącznej w arto­
ści około 25.000 kor. W spólnik tych ptaszków 
Franciszek Schmeller, aresztowany na gorącym 
uczynku oddany został jako żołnierz sądowi 
wojskowemu. Po przeprowadzonej rozprawie 
trybunał, n a  podstawie w erdytku sędziów przy­
sięgłych wydał następujący wyrok: Józef
Schwimer został skazany na 15 miesięcy cię­
żkiego więzienia^ a Mendel Hirsch 10 miesięcy 
ciężkiego więzienia, reszta Ł j. Schari £ Feter- 
sel zostali uwolnieni.

Zabicie wachmistrza w Niepołomicach
Przed k ilku  tygodniami rozeszły się na pod­

stawie prywatnych doniesień przesadne donie­
sienia o starciu  między grupą kolejarzy a  żoł­
nierzam i w Niepołomicach, przy którem  jeden 
żołniei-z u tracił życie. Sprawa ta  została obe­
cnie przez sąd wyjaśnioną.

W sądzie okręgowym kornym  w Krakowie od­
była się rozprawa przeciw kolejarzowi Macie­
jowi Skoczowi, k tó rą  zrazu skierowano przed

sąd doraźny z powodu dokonanego m order­
stwa. W achm istrz sztabowy garnizonu wojsko­
wego w Niepołomicach Stanisław  Drabik oka­
zywał na każdym kroku jakąś szczególną ani- 
mozyę wobec spotkanych kolejarzy. W ykrzyki­
wał w szynku, że m usi „3 kolejarzy na fleku zo­
stawić", wypoliezkował bez najm niejszej przy­
czyny kolejarza Antoniego T., innej grupie ko­
lejarzy wylał 4 kieliszki wódki i t. d. Wieczorem 
tego dnia sprowadził Drabik pod mieszkanie o- 
bywatela W aligórskiego, gdzie się odbył ślub 
M aryi W aligórskiej, 5 żołnierzy z karabinam i, 
które kazeti wobec publiczności nabić i czekał na 
wychodzącego z tego ślubu kolejarza Macieja 
Skocza. Skocz, zawiadomiony o tej niepożąda­
nej „militaryzacyi" wym knął się niepostrzeże­
nie i zaczął uciekać. W achm istrz Drabik biegł 
za nim, dopadł go pod bram ą i począł go bić. 
Równocześnie nadbiegł drugi napastnik pluto­
nowy Stanisław Pasternak. Skocz bronił się no­
żem, zabił na miejscu Drabika, a Pastem aka 
ciężko poranił. Po wdrożeniu przeciw Skoczowi 
postępowania doraźnego w Krakowie przeka­
zano sprawę celem przesłuchania świadków do 
postępowania zwyczajnego. W postępowaniu 
zwyczajnem przesłuchano około 30 świadków, 
przez obrońcę dir Heskiego naprowadzonych, 
którzy wszyscy potwierdzili tłumaczenie się 
Skocza. Wobec tego przyjęto, iż Skocz działał 
w obrocie swego życia i użył nom  w sposób u- 
staw ą karną  dozwolony i dlatego śledztwo prze­
ciw Skoczowi zastanowiono.

Motywem napaści Drabika była sym patya pe­
wnej miłej blondynki, okazywana kolejarzom. 
Z tak  błahych przyczyn powstała tmgedya, po­
w stała zmodernizowana - cav ,11 eri>a rusticana w 
Niepołomicach.

Do Szanownych Abonentów „Naprzodu"!
Do dzisiejszego numeru „Naprzodu" dołączamy 

C Z E S I
którymi prosimy o przysyłanie prenumeraty.

Prenumerata wynosi Mk 25*  , zagranicą Mk 
3 2 * - .  Admimsttacya „Naprzodu".

K R O N I K A
Kraków, 31 marca. 

Deniklnowcy w Krakowie
W Krakowie roi się obecnie od deniki- 

nowców.
Skutki ich bohaterskich czynów na froncie 

odczuwają dziś żołnierze polscy, spotykając po 
stronie bo szewickiej ów świetny ekwipunek, naj­
nowszych typów tanki i t. d., które mi ententa da­
rzyła Oenikina, a które jego bohaterscy „dobro- 
wolcy“ tak łatwo dawali sobie odbierać bolsze­
wikom. Cała armia ich wkońcu przy siluie,szym 
ataku bolszewickim roztajała...

Znacznie sprawniejszymi niż w walce, byli 
denikinowcy na punkcie hulania i zdobywania 
sobie środków na hulanki. Czytelnicy nasi wie­
dzą z opisów podawanych w „Naprzodzie", że 
prócz togo umieli się oni jak najokrutniej znęcać się 
zwłaszcza nad chłopami w interesie zaprzyja­
źnionych z ich komendantami obszarników; ce­
lowali też w urządzaniu pogromów żydowskich.

Kto nie pamięta, jak gorliwie za sojuszem 
z Denikinem prz mawiała — eudecya. Mimo to 
i do prasy enaeckiej przenikały niekiedy infor- 
macye, niezbyt dla tych „rycerzy" „jedynej", 
„niepodzielnej", „odrodzonej" Rosyi pochlebne...

Mamy przed sobą centralny organ endecki 
na Poznańskie — „Kuryer Poznański" z 28 marca.

Spotykamy tam opowiadanie o stosunkach 
w Rosyi, pochodzące od reemigrantki.

O zachowaniu się armii Denikina w Kamień­
sku czytam y: „Co się tyczy samej armii Deui- 
kina, to była ona zeemoratizowana (opis datuje 
z lipca). Żołnierze radowali I plądrowali niego- 
rzej od bolszewików, tylko że w pierwszym 
rzędzie żydów grabili"... „Miarą zupełnej niepe­
wności stosunków niech będzie fakt następujący: 
Pewnego pięknego dnia wpadła do Kamieńska 
banda, złożona z około 140 chłopów z okolicy, 
uzbrojonych w kulomioty, karabiny i t. d., ste- 
roryzowaii ludność, zniszczyli dom komendanta, 
ograbili bazary, czyli sklepy żydowskie i obło­
wieni łupem, uciekli. Na drugi dzień przyby.a 
ekspedycya karna wo sk deniłdnowskich. Ale 
żołnierza pijam, itacizód pahutsli po mieście, bili 
żfdtjw, a gdy wreszcie wyruszyli w okolicę, 
śladu po tamtych - nie bym SKOńczy o się na 
spaleniu kii u chat we wsiach, podejrzanymi 
o współudział w napadzie*. (Inaczej mówiąc,

palili sobie po pijanemu na cbybił-trafił. R e d . 
„Naprzodu").

Tak przedstawia „patryotycznych" denikinow- 
ców prasa, przdicytowująea się w wyrazach 
nienawiści dla „krasnoaimejców", a przeto już 
pobłażliwa dla kontrrewolucyonistów, a zarazem 
do niedawna — powtarzamy — propagująca... 
bratania się nawet z armię czarnosecinnej reakcyi 
rosyjskiej.

Co do przybyszów, którzy z jej szeregów za­
witali do Krakowa, złożywszy przed pościgiem 
bolszewickim broń w ręce Poiaków, krążą wie­
ści, iż prowadzą oni znaczny handel różnemi 
kosztownościami „zdobycznymi".

To potrafili oni i „zdobyć" — i uratować...
Toteż nieprzyjemne czyniło wrażenie, gdy w net 

po swojem przybyciu wysypali się masowo ofi- 
cerowie-denikinowcy z obozu w Dąbiu na ulice 
Krakowa.

Nie nawołując wobec nich do żadnych dotkli­
wych rygorów, bo kapitulant odwołuje się bądź 
co bądź do wspaniałomyślności tego, w czyje 
ręce broń składa, pragnęlibyśmy jednak, any 
władze stauowczo ostrzegły ich, iż muszą za­
chowywać się jak najpoprawRie;, gdyż — do mi­
łych gości zaiste zgoła nie należą... I fizyogno- 
mie ich — tłumnie ukazujące się — wcale ni® 
upiększają naszego miasta... Powinni zostać co 
do tego poinformowani.

Poseł, który daje łapówki
Czy Sejm go wyda?

Z W arszawy donoszą: •
„W ubiegłą sobotę w min., aprow izacji za­

szedł incydent, który budzi ogromne poruszenie 
w koltach urzędniczych. Jeden z posłów, a  m ia­
nowicie p. Potoczek (z N. Sącz®), składając po­
danie na ręoe jednej z urzędniczek min. apro" 
wizacyi włożył do środka dyskretnie łapówką

Gdy tylko urzędniczka spostrzegła ów poseł- 
slk. załącznik dała znać o tępi swojej zwierzch­
ności.

O zajściu spisano protokół, który skierowano 
do prokuratoryi i do M arszałka Sejmu.

Zajście to 'nabiera ciekawego kolorytu przy 
zestawieniu z uchwaloną nie tak dawno prze* 
Sejm ustawa o karze śmierci dla urzędników 
za łapownictwo.

Ustawia przewiduje też karę dla dających la* 
pówki, Będzie w ięc poseł Potoczek sądzony we­
dług uchwalonej przezeń i jego przyjąć..!ó:i usta­
wy.

P r  pkuratorya zwróci się do Sejmu o. wrdmrnie 
p. Potoczika w ręce sprawiedliwości.

0 referentów na 1 maja należy natychmiast
napisać do Komitetu Wykonawczego PPS w Kra­
kowie, Dunajewskiego 5, pod jąc dokładnie go­
dzinę zgromadzenia. Koszta wyjazdu referentów 
pokrywają bezwarunkowo kom tety miejscowe.

Sprawozdania na kongres partyjny za czas od 
1 maja 1919 tso 1 kwietnia 1920 muszą być przed­
łożone Komitetowi Wykonawczemu PPS w Kra­
kowie najpóźniej do 10 kwietnia, gdyż w prze­
ciwnym razie nie będą zamieszczone w sprawo­
zdaniu ctrukowanem.

Związek miast małopolskich u ministra skar­
bu Grabskiego. W poniedziałek po konferencji 
w sprawach skarbowych przyjmował min. Grab­
ski między innym i deputacyę Związku miast 
małopolskich. Prowadził deputacyę wiceprezes 
Koła m iast małopolskich wicepreiz. Rołle; brali 
w niej udział burm istrz Tam ow a dr. Tertil, bui’- 
mitisrz W ieliczki Aywas i sekr. zwjiązfcu r. mgtd 
Przeorski- Do deputacyi m iast przyłączyła się 
deputacya Banku miejskiego i Tow. „AprotwS- 
zacya m iast" w Krakowie w osobach prezes® 
dra Maissa i dyrektorów dra A. Grossa i Schil­
lera- Deputacye przedłożyły p. m inistrowi sześć 
memoryałów, mianowicie w- sprawie skarbowo- 
ści gminnej, kredytów kom unalnych, finanso­
wego poparcia Tow. aprow izacji m iast, odbudo­
wy k raju  zwrotu kosztów- porodzonego zakresu* 
działania oraz stworzenia in sty tu c ji kredyto­
wej dla spraw y mieszkaniowej. M inister odpo­
wiedział, że rozumie obecne ciężkie położenie 
m iast, zapewnił, że mem oryaly będą poddane 
gruntownem u rozpatrzeniu i podkreślił życzli­
we stanowisko rządu wobec potrzeb m iast m a­
łopolskich. — \V końcu deputacya wyraził® 
prośbę, aby m inisterstwo skarbu po wypraco­
w aniu ustaw podatkowych, dotyczących miast, 
zanim wniesie je do Sejmu, oddawało je do roz­
patrzenia ankietom, w którychby delegaci sa­
morządów miejakiih mogli wyrazić swą opinię, 
co jest tembardziiej wskazaniem, że m iasta ni® 
posadają w Sejmie należytej reprezentacji. P- 
M inister i w tej sprawie zajął przychylne stano­
wisko.
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Najnow sza  atrakcya!

BIEDNA EWA
(ftamsris ksfęźniszk̂ )

w głównej roii wysłąpi słynna
ertyslka

MIA MAY
wystawia

Kinatsair „ S Z T U K A "
Hotel Saski, ulica św. Jana I. 6.

Generalny delegat rządu dr. Gałecki będzie 
przyjmował we wtorek 6 kiwiietnda od godz. 10 
rano w gm achu starostw a w Krakowie. W środę 
7 Mętni a o godz. 9 rano odbędzie się w Krzy- 
sztoferach posiedzenie Rady przybocznej gene­
ralnego delegata pod przewodnictwem del. dr. 
Gałeckiego.

Z tea tru  Im. J. Słowackiego. Dzisiaj ostatnie
przedstawień/e przed świętami, a  zarazem o- 
stlartni występ St. Wysockiej w „Miłosierdziu- 
RostwOrowsk.ego, które przy niestabnęcem po­
wodzeniu ukaże się dzisiaj po raz siódmy. W 
W ielki Czwartek o godz. 6 i pól staraniem  Zwiią- 
»ku Orartooryjnego, Oraiteryum Garbusińskiego 
„Siedm słów Chrystusa". W Wiielki Piątek i So­
botę tea tr zamknięty.
« Dwa koncerty symfoniczne świąteczne w „Ba­

gateli* dnia 4 i 5 kwietnia zapowiadają się 
świetnie, zwłaszcza po sukcesie ostatnim zna­
komitej orkiestry Związku, jaki odniosła na kon­
cercie rosyjskim. Bilety na oba koncerty naby­
wać można przy kasie teatru.

Z teatru „Bagatela* kom unikują: Dzisiejsza 
„Tancerka*, głośna komedya Lengye\’a zamknie 
przedświąteczny okres sezonu. Jutro, w piątek 
i sobotę teatr będzie zamknięty, poczem dopiero 
w niedzielę 4 bm. rozpoczną się normalne wi­
dowiska. Nowością najbliższą będzie sensacyjna 
krotochwila satyryczna „Sprawa Kajzera*, świę­
cąca obecnie ogromne tryum fy w teatrach war­
szawskich. Próby z tej ciekawej farsy odbywają 
się codziennie pod kierunkiem reżysera Czar­
nowskiego.

Poranek Wagnerowski. Krakowskie biuro kon­
certowe E. Bujański urządza w kwietniu cykl 
poranków wagnerowskich, których zapowiedź 
wywołała u nas zrozumiałe zainteresowanie. — 
Pierwszy poranek wagnerowski odbędzie się 
w niedzielę 11 kwietnia w sali Tow. Lekarskie- 
skiego (ul. Radzi wilłowska 4). W programie o- 
pery: „Złoto Renu* i „Walkirya*. Prelegentem 
będzie dr Józef Reiss, w części ilustracyjnej 
wystąpią pp.: W anda Hendrichówm, Alfred Ra­
wicz, Adam Mazanek i Stefan Romanowski. Bi­
lety są już do nabycia u  J . Rudnickiego, Linia 
A- '"'B.

Z „Ogniska* nauczycielskiego. Zwyczajne walne 
zgromadzenie członków odbędzie się w e  środę 
31 marca o godz. 9 przed poł. w lokalu wła­
snym (Rynek 29, II p.J. Na porządku dziennym 
sprawozdanie i wybory zarządu oraz wybór de­
legatów na zjazd w Warszawie.

500 marek na cele plebiscytowe złożyli sądo­
wi urzędnicy kancelaryjni związku „Zjednocze­
nie" w Krakowie z okazy! pożegnania kol egi 
Jana Pawiaka, b. prezesa Związku „Łączność".

W Towarzystwie lekarskiem w Krakowie, 
Radziwiłłowska 4., odbędzie się dnia 1. kw ietnia 
(czwartek) o godz. 8 wiecizór zebranie naukowo- 
towarzyskie członków Twa, oraz ich rodzin, na  
którem Rektor Uniwersytetu wileńskiego prof. 
dr. Siedlecki wypowie odczyt p. t. „W ilno i 
Gdańsk, jako placówki polskiego rucha umy­
słowego". (Spostrzeżenia własne). Goście mile 
widziani.

Ze „Związku pracowników pićra“. Wydział
„Związku" — w skutek przeniesienia sie trzech 
członków zarządu do W arszawy — kooptował 
do zarządu z gron,a członków organiizacył: red. 
W ładysława Pro k esc ha, prof. Mieczysława Dą­
browskiego i p. Ferdynada Hoesicka. Nadto wo­
bec rezygnacyi dotychczasowego prezesa red.

W ojciecha Dąbrowskiego, wybrano jednomyśl­
nie prezesem „Związku" p. Jana Pietrzyckiego, 
dotychczasowego wiceprezesa-

Zajście z oficerem. W druu 27 m arca rano 
przyszło do niemiłego zajścia między oficerem a 
robotnikam i magazynów wojskowych. Do spo­
kojnie wyczekujących przed magazynami na 
sygnał do pracy robotników Zakładu gospodar­
czego wojsk polskich przystąpił podporucznik 
IJubrowoki i obrzucił ich stekiem obelg jak  ban­
da, bolsziswifci, złodzieje fcfcd. Nie dość na tein, 
p. podporucznik dobył rewolweru i występują­
cemu z grona robotników delegatowi wymie­
rzył do głowy. Następnie zawezwał w artę i roz­
kazał zebranych — aresztow ać! P.oboitmcy, wi­
dząc, żs m ają do czynionift z nerwowym czło­
wiekiem nie sprzeciwiali się aresztow aniu i u- 
dali się do p. naczelnika magazynów, gdzie za­
protestowano przeciwko bezpodstawnemu are­
sztowaniu i szykanom.

Krakowska Gazowane Miejska rnwiadamua 
konsumentów, iż od 1 -kwietnia dostawa gazu 
■do m iasta odbywać się będzie bez przerwy do 
godziny 5 popołudniu, poczem gdyby dla, brafku 
węgla, lub innych powodów, trzeba było dosta­
wę gazu przerwać, to nastąpi to bez poprzednie­
go zawiadomienia, od godziny 5 popołudniu do 
zmroku.

Dla konsumentów gazu było od pewnego czai- 
su rzeczą neznośną, że nigdy niewiadomem by­
ło z góry, kteóy gaz przestanie funkcjonować: 
przerw w dostarczaniu gazu dokonywano bo­
wiem o różnych podzjrach, sprawiając niera* 
w trakcie używania gazu zawód i stra ty  zarów­
no w przedsiębiorstwach przemysłowych, jak i 
w gospodarstwach domowych.

Obecne ogłoszenie obiecuje stałe gaz do 5 po­
południu, od tej zaś godziny do zmroku m a do­
puszczanie gazu być ząleżnem od zaopatrzenia 
w  węgiel.

Wory naładowane bitymi wieprzkami przytrzy­
mał wczoraj w  Krakowie polieyant w chwili 
transportu tychże z Grzegórzek na dworzec to­
warowy. Jak  stwierdzono, towar należał do fir­
my Sataleekiego. Zebrane kobiety odkonwo- 
jowały wozy z mięsem do magistratu, który 
stwierdziwszy, że wywóz był nielegalny, zarzą­
dził sprzedaż mięsa i słoniny pomiędzy ludność 
miasta na pl. Jabłonowskich, na pl. Słowiańskim 
i w jatce przy ul. Kopernika 1, w zabudowa­
niach akcyzy miejskiej, w cenie 80 K za kilo­
gram słoniny, a mięso wieprzowe po 56 K za 
1 kg.

Przytrzymano złodzieja sklepowego Lelba 
W intera lat 21 z Łodzi, w chwili gdy usiłował 
skraść zwój płótna wartości 3.000 koron w skle­
pie Benjam ina Lamdau w Krakowie. Stwierdzo­
no, że spraw ca dopuścił się trzykrotnie kradzie­
ży w wspomnianym sklepie.

Kieszonkowcy. Aresztowano za kradzieże kie­
szonkowe Franciszka Kościółka la t 25 i Moszka 
M ura z W arszawy.

Poszukiwany przez sądy za liczne kradzieże 
Józef W yczka lat 25, został wczoraj aresztowa­
ny przez krakowską policyę.

Porzucane niemowie. Wczoraj na plantach na­
przeciw teatru  im . Słowackiego znaleziono dzie­
cię płci żeńskiej, owinięte w poduszkę, porzu­
cone przez jakąś nedobrą matkę. Podrzutka od­
dano do żłóbków' miejskich.

Na kradzieży mieszkaniowej przytrzymano 
Stanisław a Nowiakat z  Łapczycy, który przyjęty 
na  nocleg do mieszkania przy ul. Szpitalnej i. 
18. zabrał się do okradzenia, gościnnego gospo­
darza. Nia polócyi rozpoznano w Nowaku sprarcć- 
cę kradzieży srebrnych monet, i  złotego pieście- 
n ia  wartości 6000 m arek, skradzionych na szko­
dę posterunkowego policyi Wójtowicza w  San­
domierzu, u którego nocował w m arcu zeszłe­
go roku, pod fałszywymi dokum entam i na imię 
Stanisław a Błaszczyka, przedstawiając sie jako 
dostawca żywności dla wojska.

— o o o —
Z POLSKI

Z KMOSEOwle piszą nam : W niedzielę 21 bm. 
odbyło się u nas zgromadzenie publiczne zwoła­
ne przez tutejszy Komitet m. P. P. S. Przewo­
dniczył tow. Pilch, sekretarzował tow. Piecuch. 
Referat o położeniu potótycznem Polski i położe­
niu klasy robotniczej wygłosił tow. Piotrowski 
z Krakowa, Mowo, jego wyw arła na  słucha­
czach silne wrażenie. Uchwalono uznanie po­
słom socyałistycznym za ich niezmordowaną o- 
bronę ludu pracującego i postanowiono wszcząć 
jak,najsilniejszą pracę za zorganizowaniem się 
w P. P. S., aby mód® łatwo odeprzeć a tak i rea-

kcyi, które coraz więcej zagrażają klasie robo­
tniczej.

Kronika warszawska. „Przegląd Wieczorny* do­
nosi: Onegdaj około godz. 11 wieczorem były wi­
ceminister spraw wewnętrznych dawnej carskiej 
Rosyi Krywoszein po pijanemu domagat się wpu­
szczenia do zamkniętej już o tej porze restauracyi 
hoteiu Saskiego, zachowując się bardzo głośno. 
Na wszczęty hałas przybyła policya i odprowadziła 
Krywoszeina do komisaryatu XII okręgu.

Państwo polskie otrzymało w darze od Dra Se- 
merana w Konstantynopolu cenne zbiory numiz­
matów i wykopalisk. Rząd polecił polskiemu mi­
nistrowi upełnomocnionemu w Konstantynopolu 
złożyć Drowi Semeranowi serdeczne podziękowa­
nie od Rzeczpospolitej.

Prośba o Książki górników Zagłębia karw-fisklege. 
Polscy górnicy, zamieszkali w Ortowej i okolicy 
na Siąsku Cieszyńskim, praguąc zawiązać bi­
bliotekę robotniczą, zwraca,ą się na tej drodze 
do wszystkich posiadających przeczytane i nie­
potrzebne książki w języku polskim treści bele­
trystycznej ij popularno - nauk wej, z gorącą 
prośbą o nadesłanie tychże książek lub odstą­
pienie ich po przystępnej cenie. Książki upra­
sza się przesyłać pod adresem : Wydział Kółka 
dramatycznego, Orłowa, Śląsk Cieszyński, Dom 
robotniczy.

Pod s dresem Ue.dy szkolnej krajowej. Rodzice 
uczniów semimiairyum nauczycielskiego w Sta­
rym  Sączu opelują ponownie do Rady szkolnej, 
■aby w glądnęła w stosunki, panujące w  tym  za­
kładzie, szczegółowo, aby z  przyszłych wycho­
wanków nie robio.no fornali i! robotników rol­
nych — aby śnie używano ich w wolne popołu­
dnia do wywożenia gnoja, kopania, młócenia 
zboża. Apel wystosowany w jesieni pod odre- 
sem Rady szkolnej m iał ten skutek, że profesor 
gospodarstwa, jakby nia drwiny rozszerza jeszcze 
praktyczną naukę swojego przedmiotu. Oprócz 
wywożenia nawozu, kopania ziemi przyucza cie­
sielki. Zakupił sobie ten pan jakiś stary dom, 
uczniów .użył do rozbierania, go i do zwożenia 
budulca na  swoje podwórko. Syty zapewne i do­
brze ubrany, zapomina pan profesor, że chłop­
cy głodem przym ierają i  nie m ają sił do dźwi­
ganie, belek, że przy takiej pracy niszczą ubrav- 
nja, które tysiące koron kosztują. Czy zresztą 
n ie słyszał pan profesor, czego domaga się i  na.u- 
czyoelstiwo samo i społeczeństwo od przyszłych 
wychowawców? Możeby Rada szkolna pouczyła 
tego pana; co wchodzi w zakres nauki gaspcidstr- 
stwa?

Emigracya żydów polskich do Ameryki. W ar­
szawska prasa żargonowa donosi: Rząd am ery­
kański nie pozwala obecnie na  przyjazd do A- 
merylci obywatelom państw  europejskich, któ­
rzy zaliczają się do kategoryi emigrantów, za­
m ierzających się osiedlić za oceanem. W yjątek 
stanowią jednak osoby, które m ają już w Ame- 
rype kogoś z rodziny, n. p. ojca lub męża i gdy 
ten żyray sobie zabrać rodzinę do siebie.

W takiem  położeniu są przeważnie żydzi z 
Polski, którzy jeszcze przed wojną, wyjechali 
do Ameryki i nie zabrali rodzin z sobą. Dla u- 
iatw ienia obecnie rodzinom tym przejazdu do 
/yneryki. utworzyło się za oceanem konsor- 
cyum, celem w ysłania do Polski pełnomocni­
ków, którzy zorganizują tu  przejazd wspólny i 
ułatw ią podróż do Ameryki. Do konsoreyum te­
go zgłosiło się już 30.000 emigrantów, którzy 
chcą sprowadzić z Polski 32.500 rodzin, złożo­
nych z 97.980 osób.

Delegaci emigrantów przed wyjazdem do Pol­
ski zamówią we Francyi, Holamdyi i Belgii spe- 
cyaine okręty dla rodzin emigrantów.

W W arszawie otworzą biuro centralne dla ca­
łej Polski, które będzie miało filie na prowincyi 
Biura te zatrudniać będą kilkaset osób. Specy- 
alne samochody i parostatki będą zabierały ro­
dziny emigrantów z tych miejscowości, gdzie 
niem a kom unikacyi kolejowej.

Wszelkie przygotowania odbywają się w po­
rozum ieniu z rządem am erykańskim , który już 
wysłał odpowiednie instrukeye swym konsu­
lom.

Wykonanie wyroku śmierci. Sąd wojskowy o- 
kręgu generalnego’ warszawskiego, wyrokiem 
z d. 16 bm. skazał na karę śmierci przez roz­
strzelanie podporucznika 28 puł. piechoty S ta­
nisława, Żebrowskiego za roztrwonienie powie­
rzonych m u sum skarbowych.

W yrok ten po zatwierdzeniu przez naczelny 
sąd wojskowy i Naczelnego Wodza został wyko­
nany.

KINO „OPIEKA"
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474
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Z Rady miasta Krakowa
Kraków, 31 marca.

O  źródła dochodów gminnych
Na początku wczorajszego posiedzenia r. njag. 

dr Reiner przedłożył sprawozdanie z obrad ko- 
misyi prawniczej w sprawie podatku od przy­
rostu wartości. Uzupełnił je r. m. dr Gross, 
przedkładając wnioski, które zapewniają Radzie 
prawa przyznawania ulg w ramach ustawy. 
Wnioski przyjęto. W ybrano następnie komisyę 
dla redakcyi całości rozporządzenia.

Dyr. wodociągów Jaszczurowski uzasadniał 
zmianę ustawy wodociągowej w tym duchu, by 
gminie m. Krakowa przysługiwało prawo pobie­
rania przez Jat 50 od dnia oduania wodociągu 
na użytek publiczny, podatku gminnego w wy­
sokości 20 prc. zeznanego i przez władze spra­
wdzonego czynszu najmu. Po referacie odbyła 
się dysku syą, po której fizyk miejski dr Jan i­
szewski przedstawił stan zdrowotny naszego 
miasta, opierając swoje wywody na danych sta­
tystycznych. Omówił szeroko zastosowanie środ­
ków zapobiegawczych w sprawie tłumienia epi­
demii tyfusu plamistego. Zaznaczył, że na dwor­
cu urządzono pawilon dla podróżnych, oraz 
wskazał na to, że konieczną jest rzeczą, aby 
przeprowadzono dokładne oczyszczenie miasta. 
Sprawa zwalczania tyfusu plamistego pociągnie 
naturalnie za sobą koszta. Przeto fizyk zapro­
ponował, aby się udać do i-ządu w sprawie u- 
zyskania funduszów na zwalczanie tyfusu pla­
mistego w naszem mieście. Wkońcu przedstawił 
stosunki w szpitalu epidemicznym.

Dr Schneider wskazał na niewłaściwość za­
mykania wodociągów od 10—7 rano i przedsta­
wił krytyczne położenie rodziny, u którejby na­
gle ktoś w nocy zachorował. Podniósł wkońcu 
nieprawidłowości funkeyoaowania wodociągu, 
gdyż na wielu ulicach miasta woda nie docho- 
dzi na I piętro. Powyższy wniosek uchwalono, 
a nadto wniosek o podwyższenie taryfy opłat 
wodociągowych o 400 prc. *

R. mag. Zawadzki referował sprawę podwyż­
szenia opłat od trunków. Mają one wynosić od 
napojów spirytusowych od 6 do 20 marek, od 
win od 3 do 10 marek, od piwa 32 fen., miodu 
od 36 do 40 fen. na litrze. Uchwalono.

Następnie przeszła Rada miejska do sprawy 
gminnego dodatku do podatku dochodowego 
państwowego i państwowego dodatku wojennego 
do podatku dochodowego. Zależnie od stopnia 
dochodu dodatek obracałby ssę w ramach od 
10 do 35 proc., przy dochodzie 60.000 m arek i 
ponad 500.000 marek. Uchwalono. Następnie 
uchwalono rozporządzenie w sprawie zaprowa­
dzenia w gminie dodatku miejskiego do należy- 
tości od czynności prawnych.

Sprawa teatrów miejskich
Wiceprez. Rclie referował sprawę teatrów miej­

skich. Omówił kwestyę przyznania dodatku dro- 
żyźnianego na czas od 1 kwietnia do 30 czerwca 
b. r. po 600 m arek miesięcznie na osobę per- 
soaalowi artystycznemu obu teatrów miejskich. 
Członkom orkiestry miejskiego teatru powsze­
chnego, zawodowym muzykom po 600 marek 
miesięcznie, innym członkom orkiestry po 300 
marek miesięcznie. W ydatek z tego tytułu przy­
padający na teatr miejski im. J. Słowackiego 
w kwocie 84.600 m., na teatr powszechny w 
kwocie 168.300 m. pokryć z kredytu dodatkowego 
w powyższej wysokości uchwalić się mają ego 
do dz. XI nadzwyczajnych wydatków budżetu 
na rok 1920. Z uwagi na wielkie trudności finan­
sowe, połączone z prowadzeniem trzech działów 
sztuki w teatrze powszechnym, przyznaje się 
temuż teatrowi zaliczkę zwrotną w następnych 
sezonach do wysokości 300.000 K, znajdującą 
pokrycie w majątku inwentarza tegoż teatru.

W dyskusyi zabierali głos dr. Schneider, na­
stępnie r. m. tow. Oplustil przedstawiając siau 
opłakany artystów, którzy powinni otrzymać 
dodatek, by mogli pracować bez troski, a nie 
powinni być dziadami. O artystach nie powin­
niśmy zapomnieć, ale im przyjść z pomocą i po­
stawił wniosek, ażeby przyznano arlystom  obu 
teatrów po 1000 K. Wniosku tego nie uchwa­
lono, tylko wniosek prezydyum o przyznanie 
artystom i muzykom dodatku drozyżuianego 
uchwalono.

Na wniosek r. m. Ehrenpreisa odroczono ob­
rady nad sprawą reorganizacyi teatrów miej­
skich.

Inne sprawy
Wkońcu uchwalono zezwolić gminie na po­

bieranie opłat na cele opieki społecznej, dobro­
czynności publicznej i na inne eeie użyteczno­

ści publicznej od przedstawień teatralnych, ki­
nowych, koncertów, zabaw i t. d. Polecono ma­
gistratowi, aby dla tego rozporządzenia uzyskał 
sankcyę rzą iu. W dyskusyi zabierali głos liczni 
radcy miejscy.

to końcu uchwalono na wniosek posła tow. dra 
Boliłowskiego podwyższenie o dalsze 5%  opłat 
gminnych od widowisk w kinach i od zaoaw na 
cela pogotowia ratunkowego.

t e ł  m m m
z dnia 31 marca

Przemysłowcy prowokują geraikói
Bobrowa Sórnicza. (Teł. wł. „Naprzodu*). Ra­

da Zjazdu przemysłowców nadesłała wczoraj na 
ręce reprezentantów organizacyi następujące pi­
smo : „Ponieważ przedstawiciele rządu, nie cze­
kając na wynik rokowań zapoczątkowanych 
przez Radę Zjazdu ze Związkiem górników zje. 
dnoczeuia zawodowego polskiego oraz ze Związ­
kiem robotników przemysłu górniczego, dałi już 
bez porozumienia się z Radą Zjazdu jednemu 
z tych Związków (t. j.' organizacyi soc. Przyp. 
Red.) daiekoidące zobowiązania w  kierunku ( od­
niesienia płacy, przeto oświadczyliśmy przed­
stawicielom rządu, że dalsze narady hszpaśre- 
cnie Rady Ujazdu przemysłowców z przedstawicie­
lami Związków robotniczych są uniemożliwione, 
o czem mamy zaszczyt zawiadomić WPanów. 
Szczęść Boże! Podpis iirabińskl, przewodniczący 
w Radzie Zjazdu przemysłowców".

List ten znaczy, że.Hada Zjazdu odmawia per- 
traktacyi ze Związkiem górników, mimo, że Zwią­
zek rozkazał wrócić do pracy, co się też stało. 
W ynikają stąd komplikacye i grozi nowe bezro­
bocie. W celu wywołania interwencyi rządu wy­
jechali do Warszawy, przew. Związku Lizak, 
sekretarz Stańczyk i 6 górników.

Tymczasem, mimo że praca odbywa się nor­
malnie i mimo przyrzeczeń rządu, stosuje się 
dalej represye. Aresztuje się górników, nie daje 
się im żywności. Skutki spadną wyłącznie na 
przemysłowców.

Bolszewicy gromadzą nowe siły
Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z 30 b. m.:
Na Polesiu i Wołyniu poza walkami artyleryi 

znaczniejszych działań bojowych nie było. Na Po­
dolu przeprowadził nieprzyjaciel szereg ataków, 
uderzając szczególnie silnie na odcinek Daszko- 
wiee-Osmolowa i Strug. Ataki zostały zwycięsko 
Odparte, a oddziały nasze w odpowiedzi wykonały 
udane wypady na wschód od Daszkowiec i wschód 
od Kałusza (nad Dniestrem), rozbijając znaczniej­
sze siły nieprzyjacielskie. Bolszewicy forsownie 
transportują świeża siły na nasz front. Lotnicy 
meldują na wszystkich staeyach krańcowych wy­
ładowywania tramfportśw nieprzyjacielskich.

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego: 
Kuliński, pułkownik.

Komitet pomocy 
dia Śląska Cieszyńskiego
Warszawa. (PAT). „Kuryer Warszawski* po­

daje: Dnia 29 b. m. odbyło się w mieszkaniu 
mecenasa Antoniego Osuchowskiego zebranie, 
na którem UKonstytuował się komitet pomocy 
dla S;ąska Cieszyńskiego. Komitet uchwalił od­
wołać się do ogółu polskiego, do wszystkich lu­
dzi doorej woli, do redakcyi pism poiskich, o 
przyjście z pomocą nieszczęśliwym ofiarom 
gwałtów cze-kich, wygnanym z siedzib, pozba­
wionym pracy i środków do życia, oraz zbiera­
nie na ten cel składek.

G w ałty n iem ieckie  
na G órnym  Śląsku

Bytom. (PAT). Bojówki niemieckie plebiscy­
towe, zorganizowane z byłycn żołnierzy Grentz- 
sehutzu, urządziły w ostatnich dniach napad na 
zebranie polskie w Giogówce w powiecie gro- 
mniekim i w Zaborowie w powiecie głupczy- 
ckim. Uczestników zebrania, zwłaszcza mówców, 
pobito bardzo ciężko, a jednego nawet chciano 
powiesić. W GłogowKU brah udział w napadzie 
seminarzyści n einieccy. Niemcy, bojąc się za­
czepić Polaków w powiatach przemysłowych, 
gdzie robotnicy polscy daliby im zasłużoną 
nauczkę, postanowili teroryzować ludność wiej­
ską w powiatach krańcowych zachodnich i pół­

nocnych. Wobec tego życie Polaków staie się 
tam coraz bardziej niebezpieczne. Polski komi- 
saiyat płeb;scytowy, przedstawiając kornisyi rzą­
dzącej te fakty, prosił o obronę ludności pol­
skiej, oświadczając jednak zarazem, że gdyby 
takie fakia napadów powtarzały się, to Poiacy 
sami będą musieli pomyśleć o sa noooronie czyn­
nej. Dalej zwrócono kornisyi uwagę na to auy 
przestrzegła Niemców, że taki teror może wy­
wołać łatwo odwet wzburzonej ludności pol­
skiej w powiatach przemysłowych i czy to-pol­
skich.

Śląsk górny wykluczony od 
wyborów niemieckich

Paryż. (PAT). Konferencya ambasadorów' powzięła 
uchwalę, że ludność na terenach, na których ma 
się odbyć plebiscyt, ma być wykluczoną od wy- 
borów do niemieckiego Reichstagu i do wy borów 
na prezydenta Rzeszy.

i s n  t l i  i i m  M i s i t  
mn\m psim

Bytom. (PAT) Prasa górnośląska niemiecka, 
a szczególnie wychodząca w Bytomiu „Ober- 
schle3ische MorgenposŁ*, organ niemieckiego 
wielkiego przemysłu na Górnym Śląsku, wen­
tyluje od pewnego czasu wiadomości, iż ehe ćby 
nawet plebiscyt wypadł na korzyść Polaków, to 
Górny Siąsk nie zostanie przyłączony do Pol­
ski, tylko stworzone będzie z niego wome pań­
stwo pod zarządem Ligi Narodów. W spomniany 
organ zapewnia, że Anglia nigdy nie zgodzi się 
na przyłączenie tego kraju do Polski i że podo­
bno w projektowanej przrz Anglię rewizyi tra­
ktatu pokojowego znajdzie się także odpowiedni 
punkt co do przynależności Górnego Śląską, 
W każdym razie jest rzeczą pewną, że wielcy 
przemysłowcy górnośląscy przez swoje ogromne 
wpływy pien ężne starają się przekonać koa.i- 
cyę, a zwłaszcza Anglię i Włochy, o konieczno­
ści utworzenia z Górnego Śląska niezależnego 
państwa.

Zamach stanu w Danii
Strejk generalny odpowiedzi?. —  Możliwość 

aodykacyi Króla
Kopenhaga. (PAT). Król zażądał od ministra 

stauu Zahle po konferencyi w sprawie półno­
cnego Szlezwigu, by rząd zgłosił swoją oymi- 
syę. Minister Zahle odmów ł temu żądaniu, 
wówczas udzielił król gabinetowi dymisyi i pro­
sił przywódcę lewicy o utworzenie nowego rzą ­
du. Przywódca lewicy oświadczył, że nie jest 
w stanie pedjąć się tej misyi. Wówczas król 
prosił dotychczasowy gabinet, aby prowadził 
dalej ageudy aż do utworzenia nowego rządu, 
lecz Zahle odmówił temu żądaniu. Ponieważ 
parlam ent znajduje się obecnie na feryach świą­
tecznych, powołano stronnictwo rządowe do Ko­
penhagi.

„Sożialdemokraten* ogłasza artykuł, w któ­
rym występuje przeciw postępowaniu króla. 
W kołach socyaiuo-demokratyczuycn i radykal­
nych uważają sytuacyę za bardzo poważną.

Kopenhaga. (PAT). Król udał się z rodziną 
z Kopenhagi do miasta prowineyonainego, wró­
cił jednak do Kopenhagi wskutek protestu stron­
nictwa radykalnego. Zarżą i partyi socyalno-de- 
mokrałycznej zbierze się uzisiaj na posiedzenie 
i ogłosi prawdopodobu e proklauiacyę. Przy­
puszczają, że nastąpi strejk generalny.

Berlin. (PAT). „Vorwarts“ pisze w sprawie 
przesilenia, że król nie może utworzyć gabine­
tu, któryby się cieszył zaufaniem reprezenłacyi 
ludowej. Mozę on utworzyć co najwyżej gaoi- 
net reakcyjny, który się jednak nie utrzyma. 
Parlam ent znajduje się na feryach i korzysta? 
jąc z tej okazyi, przystąpił kiót do zamachu. 
Wobec demokratycznego charakteru ludu duń­
skiego kiót maże przypmeić to aocy.racyą.

„Deutsche Alig. Zedung* zauważa, że wiado­
mości zapowiadające utworzenia republiki, nale­
ży przyjmować z największą ostrożnością.

Kopennaja. (PAT). W kołach socyaino-demo- 
kratyczuych i radykalnych uważają po o enie 
za bardzo poważne. Na Ainalieu Piatz zebrały 
się popołudniu osurzym.s tłum/.

W yjazd S ieroszew skiego  
do Ameryki

Warszawa. (PAT). „Robotnik* donosi, że W a­
cław Sieroszewski przed paru calami wyjechał 
do Ameryki.
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Odpowiedź Cziczerina na notę polską
Warszawa. (PAT). W dniu wczorajszym, t. j. 

80 marca, nadeszła na imię ministra spraw za­
granicznych Stanisława Patka depesza iskrowa 
od komisarza rosyjskiego dla spraw zagrani­
cznych Cziczerina. W radiotelegramie tym Czi- 
czerin zawiadamia, że rząd rzeczypospolitej so­
wietów przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości 
oświadczenie rządu polskiego o gotowości wszczę­
cia rokowań pokojowych w dniu 10 kwietnia, 
upatrując w tern rękojmię ustalenia sąsiedzkiej

Prośba o przedłużanie ultimatum
Berlin. „Vorwarts“ donosi z Eberfeldu, że ko­

mitet socyalno-demoliratyczny, zawiadomił rząd 
Rzeszy, iż domaga się przedłużenie ultimatum 
rządu z 29 marca o 3 dni. Wkroczenie Reichs- 
Wehr — powiedziane jest w tem doniesieniu — 
wiąże nas jeszcze ściślej z niezawisłymi. Komitet 
socyalno-demokiatyc/.ny i komunistyczny postano­
wiły proklamować strejk generalny i zmobilizować 
wszystkie środki zbrojne, aby pokonać Reichswehr. 
Dalej powiedziane jest w oświadczeniu:

Towarzysze nasi w innych częściach Rzeszy nie­
mieckiej zostaną wezwani do solidaryzowania się 
ze strajkiem generalnym i do zorojnej obrony.

Rada centralna w Essen wydała komunikat, 
w którym stwierdza, że warunki postawione przez 
generała Bettera ze względów technicznych nie 
nadają* się do przyjęcia. Aby odeprzeć zamierzenia 
Bettera, zdecydowała się Rada centralna ogłosić 
strejk generalny.

„Freiheit* donosi, że w kołach rządowych pa­
nuje zapatrywanie, iż ultimatum nie można prze­
dłużać. W kołach tych liczą na pewne na to, że 
w końcu nastąpi pokojowe załatwienie konfliktu 
i że wraarsz wojsk rządowych do zagłębia Ruhr 
nie będzie potrzebny.

Odpowiedź rzędu: wysłanie wojsk 
Berlin. Oddziały bawarskie i brandenburskie 

znajdują się w drodze do okręgu Ruhr. „Temps“ 
podaje, że oddział niemieckich wojsk rządowych, 
liczący łO.OoO żołnierzy, wkroczył do pąsa neu­
tralnego zagłębia Ruhr.

Zajścia wojskowo-urzędnicze
Berlin Dzienniki donoszą, że w Duisburgu grozi 

wybuch niepokojów robotniczych, ponieważ fabryki 
nie mogą wypłacać zarobków. Żołnierze frontowi 
są niecierpliwi, ponieważ wypłacono im tylko po­
łowę żołdu. Urzędnicy miejscy w Duisburgu roz­
poczęli strejk z powodu internowania burmistrza.

Przygotowania Co ogólnego powstania 
Frankfurt. „Frankf. Ztg“ donosi z kół poin­

formowanych: Wedle przychwyconych depesz 
Przygotowywali komuniści na dzień 30 marca 
zbrojne powstanis. Od Manheimu i Stutgartu 
tniały być przygotowane ataki na całej linii, 
także i w Niemczech południowych. Z listu pi­
sanego w języku rosyjskim, datowanego z Es­
sen, wynika, że poczyniono wszystkie przygo­
towania, celem przeprowadzenia gwałtownego 
Przewrotu.

0 okupacyę francuską
Paryż. W nocie do rządu amerykańskiego, 

wręczonej Millerandowi w sprawie uchwał co 
Qo zagłębia Ruhr, oświadczył rząd waszyngtoń­
ski, że niema nic przeciw obsadzeniu tej stre- 
,y  przez wojska niemieckie; natomiast widział­
by rząd waszyngtoński w obsadzeniu tej strefy 
m e *  wojsita koalicyjne pewne trudności. '

Obrady zgromadzenia narodowego
Berlin. Na posiedzeniu zgromadzenia narodo- 

®go kanclerz Rzeszy przedstawił nowy gabi- 
6i ’ przyczem zazna zył, że obsadzenie m ni­
kim^ 8 .spraw zagranicznych nastąpi w łcrót- 
czp ,cza8‘e* Kanclerz omawiał wypadki w Niem- 
Odn- l zaznaczył> że demokracya w Niemczech 

niosła zwycięstwo. W Niemczech niema miej- 
Oświalf reakcyK Wobec wywodów Mule rand a 

i f  kanclerz: Rząd niemiecki usiłował 
dział ■ sPe ł̂)ić, co leżało w jego mocy Wspoł- 
kow,?aie , gospodarcze z F raacyą jest bezwaniu- 
SQ1V W Zane. Per traktujemy z koaiicyą, aby-
ż0nv.^  razi» potrzeby mogli wysiać do zagro- 

R- °  ,c lroclję wi§cei wojska. Francya 
b?dzi« na lt0 z3°dzić, jeżeli w zamian za to 
1 'nnp ® °gła o^auzid  Frankfurt, Darm stadt, 
dzimv ™'eJscow°ści. Na to się jednak nie zgo- 
^U h7’ C| my zaprowauzić pokój w zagłęb u 

* y r  rancyi módz dostarczyć obiecanego

przyjaźni między obu krajami. Jednocześnie rząd 
rosyjski sowietów proponuje zawarcie zawiesze­
nia broni na całym froncie polsko-rosyjskim, a
poza tem wyraża chęć, aby spotkanie dełegacyi 
polskiej i rosyjskiej odbyło się na gruncie neu­
tralnym, zaznaczając, że którekolwiek z miast 
Estonii odpowiadałoby najlepiej celowi. Wkońcu 
rząd sowietów wyraża przekonanie, że okoli­
czności powyższe wpłynęłyby pomyślnie na re­
zultat rokowań pokojowych.

węgla. Kanclerz zajął się następnie winą stron­
nictw prawicowych w zamachu i oświadczył: 
Oskarżam was w imieniu większości naszego 
narodu, żeście po raz drugi sprowadzili klęskę 
na Niemcy i żeście jedynie winni przelanej 
krwi i zgliszczom, które teraz pokryły Niemcy. 
Dzień wyborów da wam definitywną odpowiedz'. 
Jeszcze nie cały kraj jest usposobiony. Anar­
chia z prawej strony przerzuciła się w zagłębiu 
przemysłowem na iewą stronę. Anarchiści le­
wicowi muszą być taksamo traktowani, jak anar­
chiści z prawicy. Jedynym dobrym skutkiem 
zamachu wojskowego jest to, że zagranica przy­
szła do przekonania, że nacyonaliści i military- 
ści definitywnie zbankrutowali. Nie należy nas 
straszyć bolszewizmem. My bclszewizm zwalczy­
my i uczynimy wszystko, aby nie miał powo­
dzenia w Niemczech. Ale największe niebezpie­

czeństwo grozi nam z prawicy. Nie wątpię ani 
chwili, źe naród wyda na nasze oskarżenie 
sprawiedliwy wyrok.

Po mowie kanclerza nastąpiła dyskusya. Nie­
zawisły socyalista Heacke oświadczył, że nieza­
wiśli socyaliści nie maję zaufania do rządu i do 
jęgo energii w zwalczaniu reakcyi. .

Poseł Legien oświadczył, że socyaliści wię­
kszościowi mają do rządu zupełne zaufanie. 
W Niemcz, ch niema terenu cia bolszawizmu. 
Należałoby raz skończyć bezskuteczną agitacyę. 
Bolszewiztn rozszerza się jedyuie tam, gdzie ro­
botnicy nie są dostatecznie zorganizowani. Obie 
partye socyalistyczne dadzą sobie radę z ko­
munizmem bez Reichswebry.

Wotum zaufania dla rzędu
Berlin. Przywódcy trzech stronnictw większo­

ściowych wnieśli przy końcu posiedzenia Zgro­
madzenia narodowego wniosek o wyrażenie wo­
tum ufności dla nowego gabinetu. Wniosek ten 
podpisało 315 posłów.

Berlin. Wedle dotychczasowych dyspozycyi 
konwentu seniorów odroczy się Zgromadzenie 
narodowe po ukończeniu dyskusyj politycznej 
na ferye wielkanocne, które potrwają do 1.4 go 
kwietnia. W kołach parlamentarnych sądzą, że 
prace Zgromadzenia narodowego będą ukończo­
ne do 26 kwietnia i że z końcem maja ńęoę się 
mogły odbyć nowe wybory.

Aresztowanie zamachowców
Berlin. Byiy podsekretarz stanu Falkenhausen

został aresztowany. Równocześnie zarządzono 
konfiskatę majątków wszystkich osób, wmiesza- 
nycn w zamach Kappa. Wediug doniesień pro­
kuratoryi, Falkenhausen został aresztowany 
w Brandenburgu i tamże sąuowme przesłucha­
ny, poczem zo-tai przewieziony do Lipska 
i przesłuchany tamże przez sędziego śledczego. 
W Kilonii aresztowano szereg osóo, oskarżonych 
o uaział w zamachu. V> edle urzędowych donie­
sień, zostało kilku oficerow, między nnyuii ge­
nerałowie Merker i Lettow-Vorbeck wydaleni 
ze służby. Szczegółowe badania ustalą winę o- 
ficerów. Przeciw generałowi Liittwitzowi został 
wydany nakaz aresztowania. Nie można go było 
jednak znaleźć ani w jego mieszkaniu w Berii- 
nie, ani w mieszkaniu na wsi. Ogłoszono listy 
gończe w dziennikach i obiecano nagrodę za 
Ujęcie sprawców zamachu w w; so^ośei 10.000 
marek.

General Hsnris o aunii polskiej
Paryż. (PAT;. Generał Henrys, szef m syi fran­

cuskiej w Polsce oświadczy! korespondentowi 
„ 1 mopsa* co następuje: Podczas ostatnich owóeh 
miesięcy zwied/iiem frooc ooiszewicki w GaU- 
cyi, na Podo.u i VVo.yti.-u. Powróciłem stamiąd 
ządowóiony pod każuy.m względem. Poz om ino- 
r a tiy u żołnierzy jest doskóńa y. Umuodu owa- 
nie jest o .ecnie lepsze, guyż korzysta się z do­

staw ententy. Również i zaprowiantowanie jest 
lepsze. W ostatnich czasacit okazali Polacy na 
poszczególnych odcinkach zawsze większą od­
wagę. Armia więc polska posiada warunki, aby 
odpowiedzieć na ataki armii bolszewickiej, pro­
wadzone ze znacznemi siłami. Bolszewicy pró­
bowali ataków na całym froncie. Ofenzywa ich 
jednak złamała się, a Polacy zdobyli wiele ma- 
teryału wojennego, tanków i ariyieryi. Ofen­
zywa bolszewicka była wielkim wys łkiem i po­
mimo pracy reorganizacyjnej bolszewickiej, wy­
konywanej z pewną metodą, nie będą oni mogli 
częściej jej powtórzyć. Armia polska pomimo 
trudnych warunków, zrobiła wielkie postępy 
i jeżeli pójdzie po tej samej drodze, potrafi wy­
pełnić swoje zadanie.

W ybory w M oskw ie
Mnskwa. (PAT. Radio). Przy wyborach człon­

ków do moskiewskiego sowietu wzięło udział
570.000 wyborców na 612.000 uprawnionych do 
głosowania. W ybranych zostało 1302 komuni­
stów, 143 bezpartyjnych i 47 mienszewików.

Moskwa. (PAT. Radio). Przy wyborach do so­
wietów w Taszkiencie zostało wybranych 245 
komunistów, 14 mienszewików i 25 bezpartyj­
nych.

0 badanie stosunków w Rosyi
Londyn. (PAT). Stosownie do uchwał, powzię­

tych przez radę Ligi narodów, posłano urzędowe 
zaproszenie do Stanów Zjednoczonych o wyzna­
czenie obywatela amerykańskiego jako urzędowego 
członka komisyi, która ma być wysłana do zba­
dania, stosunków Rosyi.

0 uznanie rządu sowietów
Paryż. (PAT). Przywódca socyalistów Cachin 

wygłosił w parlamencie wielką mowę, w któ­
rej oświadczył, że Rosya posiada olbrzymie za­
pasy siły. Uznania rządu sowietów przez Frencyę
1 Anglię jest koniecznością. Cachin wzywa rząd, 
by przyczynił się do zawarcia pokoju między 
Polską a sowietami.

Co do rewolncyi niemieckiej, Cachin jest zda­
nia, że rozwój jej potrzeba pozostawić samemu 
sobie, jednakże Niemcy muszą poczynić wszyst­
ko, co do nich należy, by wyuagrodzić szkody 
wojenne.

Groźba strejku górników w Anglii
Kopenhaga. (PAT). Przy rokowaniach z przed­

stawicielami górników poczynił Lloyd Georee 
propbzyeye, by górnicy uczestniczyli w dochodach 
kopalń. Górnicy mieli w ciągu piątku nad tą 
propozycyą się zastanowić i odpowiedzieć w so­
botę. Spodziewają się, że w ten sposób da sie 
uniknąć strejku.

Przeciw kandydaturze Wilsona ’
Paryż. (PAT). Wedle doniesień z W aszyngtonu 

wystosował mówca partyi demokratów w Izbie 
reprezenlantów wśród oklasków członków swo­
jego słrouuictwa zapytanie do Wilsona, czy za­
mierza on poraź trzeci kandydować na prezy­
denta. Mówca dodał, że partya nie zgodzi się 
na trzeciokrotne postawienie kandydatury Wil­
sona.

Kandydat n a następcą Wilsona
Paryż. (PAT). Specyalny korespondent „Echo de 

Paris* donosi z Waszyngtonu, że generał Wood 
ma jako kandydat republikanów najlepsze widoki 
wyboru na prezydenta. Wybór Wooda oznaczałby, 
że Stany Zjednoczone będą pracowały z Francyą 
i Angl ą, aby uchronić pokój w Europie przed bol- 
szewizmem.

Głodówka komunistów węgierskich
Wiedeń. (PAT). „Die Rote Fahne*, organ komu­

nistyczny, donosi, że komuniści węgierscy, inter­
nowani w Steinbofie, rozpoczęli od poniedziałku 
strejk głodowy.

Panienki do ekspedycyi
p o sz u  uja a d m in istrsey a  „ N a p r z o d u *  
ul. D u n a jew sk ieg o  I. 5 . —  Z g ło s z e n ia  

m ę d z y  2 — 7 popołudn iu .

Ostatni dzień!
Zęby sfuczne, stare, połamane kupuję. Płacą do 
13 olk i wyżej za ząb. Tylka dziś os 9-iaj wieczór. 
Adres: Hotel Pottera, ul. Szpitalna pokój Nr. 27, 
L piętro na lewo. St. Wolski/

Walki z komunistami rozpoczęte
'Radiotętegramy PAT z  31 marca)
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Ruch spółdzielczy
Walka z koasmaami cfcłopsko-roi»©trdezymi.

Nowosądecka ca^ganiaął&yiai P. P. S., chcą-ć przyjść 
z pomocą biednej robotnicizej miejstoej i wiej­
skiej ludności, chcąc obudzić ideę wspóijdziel- 
ezej pracy, wreszcie wyrwać handel z rąk  róż­
nych pasktórzy,; zwgart.izo\vala w szeregu gmin 
górzy stej, a więc biednej części powśaitu konsu- 
my. chiopoko-rohoteicze. Przed miesiącem zaw­
ężono ta kopsumy w powiatowy Związek, aby 
sprowadzać hurtowttile towary, a  tom samem 
obniżyć ich ceny. Pnącą, zdawałoby się, spotka 
się z uznaniem  wszystkich obywateli — najw ię­
cej może tych, którzy idą z hasłem: „Bóg i Oj- 
czj zna," i ktorzy radiziby, jak  głoszą, „raz z ży­
dami akońiezyć"! Ale to hasła tylko! Dobre, gdy 
interes ich nie narażony na szwank! Na wieść
0 powstaniu Związku zahuczało w Nowym Są- 
C7u! Przerażanie ogarnęło i płatnych dyrekto- 
icw Składnicy Kółek rolniczych i głównych &- 
keyonaryuszy i prowodyrów z N. Z. Pt. — i, o 
zgrozo, różnych endeckich urzędników. W prze­
rażeniu widzą już milionowy kapitał,, złożony, 
naturalnie, prziez żydów — widzą już, że Zwią­

zek ch».e ultrąolć himbsko-kmieco-profesoraką
sikładnicę; rzucają się z oszczerstwami nia łnd- 
cysitorów i kiieirowmików, odgrażają się! Czego 
łęfeacfle się paaiowde? Wiszatkże inne macie — 
właściwie powinniśoiie mieć cele! Jako związek 
hmbsko-kmiecy zakupujcie dla bogatych roi tot­
ków maszyny rotatoz©, nawozy sztuczne, kawę 
ziarnistą, kakao, herbatę, woma, kupujcie zaś 
od nich i gjnomadźcrte zboże, ziemniaki), fasolę i 
itnne produkty, których potrzebuje biedna lud- 
ntość zirzeszotnta w konsuinach robotniczych. Kon- 
sum y zakupią to  od was z gotowością! A może 
lękacie się, by Związek konsumów robotniczych 
mie zażądoł z przyidziałów żywnościowych pew­
nej części i d la biednych robotników m iejskich
1 wiejiSkich? Może lękacie silą i  o owo zboże, 
przydzielane „na zasiew"? Może o ten cukier, 
który przydzielono dla „aptek i chorych"? Może 
o posady w Składnicy? Rozważcie i oprzytem- 
r.djicde! Uznajcie, że nie km&eć tylko — aie prze- 
dewsizystlciem bezrolny i małorolny chłop i ro-

Bgrodnika
któryby sam pracował i u-
m iał założyć ogród i inspe- 
kta, a następnie ogród ten 
prowadził, poszukuje się do 
Borysławia- Płaca miesięczna 
Marek 1.500 —, mieszkanie, 
światło i opał. Wiadomość 
w Biurze ogłoszeń .Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

botnfk potrzebuje żywności, bo on głodny! Nie
szafujcie słowami: „bolszewicki związek" — bo 
wy do bolszewiizimu pchacie przez waszą gospo­

d a rk ę , przaz wasze burzenie użytecznej pracy 
'd la  ratovviariiJai biednych. Oprzytomnijcie, a/żmie 
' nicie postępowąBae A przestaniecie walczyć z do­
brą sprawą!

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Na zjazii og6Iiso-saivodowy do Warszawy na dzień 

24 kwietnia, na wspólnem posiedzeniu grupy Zwią­
zku Metalowców, Trzebinia I. II. Ili. Psary, Oświę­
cim i Sporysz — został wybrany tow. Gross 
(Chrzanów R. R.), przeto upraszamy wszystkich, 
którzy mają jakie zlecenia zeby raczyli porozumieć 
się z tow. Grossem. Koszta deiegacyi pokryje się 
w ten sposób, że każda grupa zapłaci po T kor. 
czyli 70 f od każdego członka. Pieniądze przesy­
łać należy na ręce tow. Plattaisa Cńrystyana (ka- 
syera) Huta Trzebinia, najdalej do 15-go kwietnia. 
Powyższe zawiadomienie dotyczy także grup Wę­
gierską Górkę, Bory i fabrykę „Azot*.

Piaiiais Giirystyan.
aSit jscowy Komitet P. P . S. w  Zakopanem wzy

wa wszystkich, członków organizacyi politycz­
nej, etoy niatychrmast agłaszali się z legityma- 
cyami partyjraeito, do ewideaicyi. Zgłoszenia, 
wjńsy nowy eh członków i wkładki przyjmuje 
tow. B untat (zakład introligatorski) uL Łuka- 
szówki 3 loodizueininie od g«dz, 6 8 wieczór. Tam­
że przyjm uje się książki ofiarowane dla „Biblio­
teki Robotmicaej" w Zakopanem. Równocześnie 
zawiadam ia się, że stałe dyżury dla przyjmowa­
n ia  wkładek i załatw iania spraw part. będą po­
cząwszy od dmłta 4 kw ietnia co niedzielę oti g0- 
steisty 16—12 przedpołudniem w lokalu party j­
nym, Hotel „Stamairy".

Posiedzenie zarządu centralnego robotników 
drzewnych, które się miało odbyć d. 27 i 28 m ar­
ca zostało odroczone na 10 i 11 kwietnia, wobec 
tego towarzyszy z prowineyi należących do za­
rządu i komasyi kontrolującej prosimy o przy­
jazd na 10 kwietnia.

Kmiecik 35. Jaroszewski. B.

Teatr im. Jul. Słowackiego.
Środa: „Miłosierdzie* Rostworowskiego.
C zw artek: T e a tr  zam knięty .
P ią te k : T ea tr  zam knięty .
Sobota: T ea tr  zam knięty .

Teatr „Bagatela".
Środa: „Tancerka".
C zw artek: T e a tr  zam knięty .
P ią te k : T ea tr  Zam knięty.
Sobota: T ea tr  zam knięty .
Niedziela: o go ci z. wpół do 12-tej v koncert 

•symfoniczny.
Niedziela: o godz. 4-tcj popoł.: „Czy jest co do 

oclenia".
Niedziela: o god*. wpół do 8-mej „Zielony frak".

Teatr powszechny.
Środa: „Księżniczka Czardasza".
C zw artek: T ea tr  zam knięty .
P ią te k : T ea tr  zam knięty .
Sobota: T ea tr  zam knięty .

Operetka w Nowościach.
Środa: „Manewry jesienne".
Czwartek: Teatr znunknięty.
Piątek: Teatr zamknięty.
Soboto:- Teatr z a m k n ię ty .
Niedziela: Popołudniu „Cnotliwa; Zuzanna" — 

wieczorem „Wesoła wdówka".
Poniedziałek: Popołudniu „Targ na dziewczę­

ta" — wieczorem „Manewry jesienne". 
W torek: „Tam, gdzie skowronek śpiewa".
Scllsgium  wykładów naukowych. "Synek gŁ

Linia A—B. 1. £3,
Czwartek: prof.: Dr. Marj. Szyjkowski: Arcy­

dzieła literatur'/ światowej (komedya gre­
cka); z recyt. art. dram. p. Jadwigi Korwin.

W ykłady w Domu artystów (płac św. Ducha).
Środa: art. dram. Jamusz Nowacki: „W arszaw­

ski obóz poetycki Pikadonczyków", część I. 
(godzin ai recytacyi, poprzedzona słowem 

wstępnem.).
Czwartek: prof. Józef Flach: „Sławne pary ko­

chanków"; Michał Anioł i  W iktorya Co- 
lonna.

— o o o -

M a s z y n i s t a
(Łokomotivfiihrer) do wąsko­
torowej kolejki leśnej potrze­
bny. Posada może być objęta 
natychmiast. Reflektuje się 
na siłę pierwszorzędną z dłu­
goletnią praktyką i dobremi 
refereneyami. Pisemne oferty 
pod ,,T. P. L.‘‘ do biur- ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 

Grodzka 13.

Chłopca do posług piórowych
poszukuje się. Wiadomość 
w Biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Do nowego tartaku parowego 
z heblarnią poszukiwany 
s d o iu y  w o r k m ls b z  

umiejący przeprowadzać mon­
taże i mający dtugoletnią prak­
tykę tartaczną. Pierwszeń­
stwo mają maszyniści, którzy 
pracowali przy iokomobilach 
Lunza z ltondenzacyą. Pi­
semne oferty pod „T. P. L.‘ 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Za stera
SZTU CZNE ZĘBY
nawot połamane, płacę do 
K 25 za sztukę; za złote 
mostki i korony najwyższą 

cenę.
Meteor, Kraków, Rynek II.

nffot irffolrii irfłtknid̂hi iiflTu iirikunÂ An tó
Zakład krawiecki

przy ul. Zielonej L 14
naprzeciw Kina Opieki wy­
konuje roboty z własnej an­
gielskiej materyi jak i po­
wierzonej szybko i starannie 
o 30°/o taniej niż wszędzie.

C h o r o b y  p ł u c n e  s ą  u l e c z a l n e !
L ekarze zalecają z doskonałym  rezultatem  znane ze swej skuteczności

„ G r a r s & i i & i  $ g i s a s s ^ a n a łs
(Grnnules suiphuris aurati benzoinati)

Sposób użycia dołączony do każdego pudelka. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych

Samodzielnej buchaiierkl
od dnia 1 kwietnia 1020 r. 
poszukuje się. — Zgłoszenia 
z odpisem świadectw skiero­
wać należy do Spółki spo­
żywczej „Solidarność", Oświę­

cim 2.

Kupię kamienice
przy ul. Dingiej, Filipa lub 
Łobzowskiej z wolnem mie­
szkaniem. Wiadomość w Biu­
rze ogłoszeń Feliksa Statte­

ra, Kraków, Grodzka 13.

!N!a sezon wiosenny!
Pończochy damskie, dzie­
cinno i skarpetki w wiel­
kim wyborze po umiarko­
wanych cenach poleca:

J. GANCARCZYK  
Kraków, Mikołajska 16.

Do zamiany kamienica
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z woinem mie­
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 13.

Zamienię mieszkanie
składające się z pokojn i ku­
chni, z przedpokojem, z kom­
fortem przy ni. Długiej na 
mieszkacie z 2 pokoi i ku­
chni za odpowiedniem wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia do 
Biura ogłoszeń, F. Stattera, 

Kraków, Grodzka 13.

Rutynowana nauczycielka
udziela francuskiego, niemie­
ckiego, angielskiego i forte­
pianu po cenach przystę­
pnych. Zgłoszenia pod „M. M. 
100“ do Działu inserafowego 
..Naprzodu", ul. Grodzka 13. |

Dom sukna „Silesia" bm^ smopc
leca się PP. Kupcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumoni, Związkom gospodarczym.

Dom sukna „Silesia" „pta,za Zaklady
krawieckie (majstrów krawieckich), którym, 
do własnego interesu potrzebne są wzory 
(kolekcye) o podanie adresów colem prze­
słania najnowszych wzorów dla męskich 
i damskich ubrań i kostyumów.

Dom sukna „Silesia" poIeca M kaMy
sezon najnowsze żurnate zagraniczne.

Dnia 1 kwietnia wyjdzie

„GLOS KOBIET PRACUJĄCYCH"
dwutygodnik, organ PPS. poświęcony interesom kobiet pracujących. 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2-— K 2'80
Kwartalnie Mk 6‘— K 8-40
Rocznie Mk 24'— K 33 60
Hcmer pojedyntzy Mk 1 — K 1-40

Adres Redakcyi I Admini3tr.: Warszawa, Warecka 7, I. P,
B̂ii .A, ton fh #-i irtiii A iiki <4fcin-fhiiiiilf-iiii Jk.

InwenSarz hotelowy
pierwszorzędnej jakości jak : łóżka mosiężne, szafki no­
cne, szafy z lustrami, stoły, stołki, fortepian elektryczny 
w dobrym stanie,, dywany, otomany, draperye itd. z 16 
pokoi pod przystępnymi warunkami zaraz do Sprzeda s,ia. 
Wiadomość ul. Kamienna 25, między 10—12 przedpoł.

sis zfefesi mechanika 
p;is!i! fil M i M  HoliiwKiMe

Nowo założone przedsiębiorstwo malarskie pod firmą:

Plerwszs Spćłka palskish masarzy pokojowych i lakierników 
w Krakowie, ul. Kołłątaja 8.

Spółka zarejostr. z ogr. odn. poleca się PT. Publiczności. 
Przyjmuje się zamówienia na wszelkie roboty w zakres 
malarstwa pokojowego i pokostnictwa wchodzące, które 
będą fachowo, po cenach umiarkowanych, lecz z wzorową 

sumiennością wykonywane.

Zawiadamiam Szan. Klientelę
że nadeszły najnowsze modele kapeluszy
przyj mu ę również kapelusza do przeszywania, farbowania 
i famnottsn a. Dla przyjezdnych wykonuję roboty w 24 godr.
J. GROSS, KRAKÓW, STRADOM 27

fabryka kapeluszy.

OSTRZENIE NAPRAW Ę 1 N IKLOW ANIE  
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